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Wtorek Cecylii 
Broda Klemensa. 
Czwartek J,tU<1 od Krzyza 
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Niedziela Wirgiliusza 
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Odnoszenie 10 k. Hl. 

Wschód g. 7 m. il6 
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CENA OGŁOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e 8 ł a n a" na l-ej stronnicy lwp. 50 za wiersz, Zwyczajne ogłoszenia z~ tekstem po 7 kop, za. wiersz nonp~relowy lub jego 
miejsctl . Małe ogłoszenia po 1'/2 kop. od wyrazu (dla po~zl;1mjąrych pracy po l-ej kopiejce), H e k l ~ m y N e kro l og i po Hi kop. za wierHz petitowy. 
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Zaklad dla chorych i 
NA OCZY I 

źe pac'l;y cha:'aktery i rO'l;wi,la brutalne instynkty, 
dowodzi ' bac'l;ntl obserwacya życia ognisi~ prze­
mysłowych, badanie ' obyczajowej i społecznej 
wartości ich warstw robotniczych. 

WS'l;y.,;tkie te ujemne c'l;'ynniki w najgorszej 

kształt wszystkich prawie potrzeb fihtntropijnych 
Łodzi. 

Za powolaniem do życia nowego ::;towarzysze­
nia' przemawiała jeszcze i ta okoliczność, że usta­
wa normalna, dozwalając skladki czlonkowskie 
obniźyć do 3 rub. rocznie-daje tem 8amem mo­
inolić powołania do czynu jak najs'l;eJ'J:lzych mas, 
a szc'l;epiąc w szerokich warstwach ideje filan-Dr. W. Garlińskiego 

PIOTRKOWSKA M 93. 

o·",,=-·~-aT -
Przyjmuje elJorych Uli. stałe pomieszczenie. Ambula­

toryllln dla przychodzących codziennie od 10-12 

Dr. Wincenty Gajewicz 
Choroby wewnętrzne i dziecinne 

N'O W Y - R Y N E K 5, dom p. Luby, 

KALENDARZYI{. 
J u t r O. 

S a lo u a r t y s t y e z ny Benedykta 1-

Panorama, .OblQzeuie Paryża" LPasaź ~znJea), 

Z e 1J r a n i c, Posiedzenie Komitetn Ryg-ienicznogo 
T-"lt LelGII"Nkiego. 
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Potrzeby filantropijne łodzi. 

Wi~lkic oglli:,;lm !)l''l;emysll1, koncentrlljąc w so­
bie całe ma.sy ludności llapływowej, z1Jiegającej 
się z rozmaitych stron w poszukiwaniu zarobku 
luu kuryery, odcznwają najsill1iej potrzebę dzia­
łalności filantropijnej, rozwiniętej na !Szeroką 
skalę, Tu bowiem katastrofy ekonomiczne i ży­
wiołowe występują VI' najgrożniejs'l;ej formie, po­
chłaniając odrazu tysiące ofiar, Tu bowiem 
wskutek przeróżnych wypadków, których nieste­
ty przy najtroskhws'l;ych staralliach uniknąć llie­
podobna, 'uajczęściej l utl'l;ie wczoraj j e~zcze pra­
cowici i z~tbiep;liwi, traca · zdolność zarobkowania 
od razu z lnd~.i pracy' pr'l;emieniując się w nę~ 
d"iar'l;y. Tn młode d~iewcl\ęta i dzieci na naj­
większe naraźone bywują pokusy-a żyjąc w at­
mosfer'l;c niezdrowej moralnie i fizycwie, pusz­
czone samopas zbyt często masami calemi scho­
dzą na bezdroźa, 'lutracając w zaranin źycia naj­
lepi:lze pierwiastki nat,nry ludzkiej, odrobinę tych 
zasad, które wszczepiły im nauki matki i lm­
-pIana. 

W zaciętej walce o byt, walce, która jednak­
że głownym jest czynnikiem rozwoj li ognisk 
przemY8łowyuh, ich siłą i energią, z samej juź 
natury rzeczy wyradza t:lię kult złotego cielca., 
posunięty do dogmatu, zwłui:!zcza w umysłach 
hC'l;luytycznycb, wśród charakterów słabych, ego­
Istycznych, w dobrobycie upatrujących jedyny cel 
człowie!(a, jedyne zadanie jego 'l;iemskich 'l;ubie­
gów. Ze zaś kult taki obniża ogólny poziom 
moralności i et.yki społecznej, że zatraca poczu­
cie o'odności wła~nej a c'l;ę8tokroć i narodowej, 

mierze d'l;iałają demoralizująco na mlode dora­
stające pokolenia warstw tych, a wpływ ich po­
więks'l;a jeszcze absolutny bruk opieki ze strony 
rol!'l;iców i wychowawców, 'l;byt zajętych prac~ 
ua, chleb powszeclni, lnb zl:lyt mało moralnie I 

i etycznie rozwiniętych, by 'l;c1awali sobie spra­
wę ze szkody, jaką wyrządzają d'l;iatwie opiece 
icb powierzonej, puszczając ją samopas. 

tropijne uzacnia je i poziom icb moralności po­
dn\lsi; prze'l; udział zaś w stowarzys'l;eniu filan­
tropijnem o podniosłych celach , IlU prawach naj-
zupełniejszej równości, uspołecznić może te war­
stwy, które dotychczas w sprawie dobroczynności 
publicznej żttdllego nie przyjmowały udziału. Palącą tę sprawę poruszył w jednym ze swych 

felieto4ów ml.l.z kronikarz' tygodniowy i głos je­
go nie przebrzmiał bez echa. 

Grono ludzi dobrej woli. zorgallizowal0 się nie­
ba.wem w celu . powołania do życia instytucyi, 
której 'l;adaniem byłoby rozpostarcie najszerszęj 
opieki nad wałęsającemi się dziećmi, przez za­
trudnienie ich nauką rzemiosł, któraby w przy­
S:rAOŚCl. zapewniła im byt, przy jednoc'l;esnem 
staranin o umoralnienie jednostek. na bruku uli­
cznym napoły już zepsutych. 

Przy pierwszych naradach nad nrzeczywjstnie~ 
niem tego projektu nastręczyła się niemała tru­
dność, w jaki spo~ób 'powołać do życia instytu­
cyę, której potl"l. ,'b~ wszyscy na narady te za­
proszeni w jednaLiej mierze odczuwali. 

Starania o zawią'l;anie w tym NIlu snecyalne­
go stowarzyszenia wymag'ały przedewszY:5tkiem 
upracowania jego statut6,,' a na:otępnie z~twier­
(henia. ich przez ministerYllm, co naturalnie po­
ciąga za sobą dużą stratę czasu, inicyatorom zaŚ 
projektu chodziło o jak najrychlejsze wprowadze­
nie \V czyn iclI myśli przy pomocy 'możliwie najła­
twiejszej procedury. Dalej w toku obrad wyło­
niły 8ię na stół I:lprawy: domn podrzntków, tak 
niezbędnego dla. Łodzi, tudzież opieki nad OpllSZ­
czollemi dziewczętami, która pr'l;eciwclziała.ć by 
mogla operacyom handlarzy żywym towarem, 
coraz to większą liczbę ofiar oplątującym w swe 
sieci. 

Atoli nie 8pnS'l;Czając z oka głównego celu, 
opieki nad wałęsającemi się ciziećmi, inicyatorowie 
projektu szukać zaczęli najłatwiejszego sposobu dla 
wprowadzenia go w czyn, badając jednocześnie 
pokrewne urządzenia w Warszawie. 

8wie'~0 zatwiercl'l;one prze'l; p, gubernatora 
piotrkowskiego, mt podstawie ustawy normalnej, 
"Stowarzyszcnia pomocy nbo!!.'im" dla Zgierza 
i Będzina podsunęły inicyacyaforom myśli, czyby 
prze'l; powołanie do życia takiegoż stowarzys'l;e­
nia w Łod'l;i, projekt ich najłatwiej i najpro~ciej 
nie mógł być urzeczywistnionym. W ów czas bo­
wiem, stanowiąe jnż jednostkę prawną i moralną, 
łatwiej dojść by mogli do wprowad'l;enia w czyn 
pierwotnej swej myśli, tymbardziej, ze ustawa 
pomieniona na to pozwala. 

Obrady toczone naci tą sprawą, przybierając 
cora'l; szenlze rozmiary, doprowadziły do wniosku, 
że powołanie do życia "Stowarzyszenia pomocy 

I 
ubogim", najlepiej odpowie celowi, da bowiem 
stowarzyszonym możność w miarę wzrostu sil I 
i środków stowarzys'l;ellia rozwinąć działalność 

I jego na iak najszer;;zą skalę, tudzież objąć calo-

Z uwagi atoli, że dwa współrzędnie u'l;ialają­
ce stowar'l;yszenia o celaeh pokrewnych mogłyby 
szkodzić sobie wzajemnie, ŹC ofim'ność ogółu 1'01,­

strzelona na dwa obozy mogłaby nie wystarczyć 
na potrzeby obu :5towarzyszeń. że wrellzcie istnie­
jąCfl jnż w Łodzi chrześciańskie towar'l;ystwo do­
broczynuości, wzmocnione przez napływ sił świe­
źych i chętnych do pracy publicznej, przy swo­
jej doŚĆ obszernej ustawie może z czasem spełnić 
wszystkie k zadania filantropijne, które rozwój 
Łodzi i specyalny jej charakter na porzą.dku 
dziennym postawią, inicyatorowie projektu opieki 
nad wałęsającemi się dziećmi, zebrani w niedzie­
lę popołudniu w mieszkaniu J. ks. prałata hr. 
ł,ubieilskiego, postanowili większością głosów 'l;a­
pisać si~ na c'l;łonków chr'l;eściańskiego towarzy­
stwa dobroc'l;ynności w Łodzi, tudzież przyjęły 
na siebie moralne wbowiązanie namówić jak naj­
większą lic'l;bę osób w groaie swych znajomych 
i przyiaciól, aby toź samo uczynily. 

Naturalnie, od powodzenia agitacyi w tej 
mier'l;e, zależy i osiągnięcie tych szeroko poję­
tych celów, które, rO'l;wijając myRI opieki uad wa­
łę8ającemi się dziećmi, wyłoniły się z obrad, 

Uwaga atoli niektórych z obradujących, prze· 
ciwnych powołaJ..liu do życia nowego stowarzysze­
nia,jakoby z obawy, by stowarzyszenie to nie czyniło 

l konkurencyi już istniejącemu towarzystwu do­
broczynności, nie ma racyonalnych podstaw. 
O konkurencyi bowiem może być mowa tylko 
w przedsię1Jier8twach hancllowo-przemysłowych 
lnb stowarzyszeniach im pokrewnych, nigdy zaś 
zastosowania mieć nie może do stowar'l;yszeń fi­
lantropijnych, których rO:ll'ost, tak co do liczby 
jako też i wewnętrzuego rozwoju, pożądanem jest 
ze wszech miar. Z jakiejkolwiek bowiem strony 
brali byśmy rzecz pod n wagę, cokolwiek 1,30 i prze­
ciw powiedzieć by tn można, zawsze do jednego 
ty lko pr:lyjść musimy wniosku, że roz wój i~ei hu­
manitaruych w jaknajszenlzym zakresie, idźie 
współrzędnie z rozwojem społeczellstw-a na polu 
filantropijnem tyle jest jeszcze do zrobienia, 
'l;właszcza u nas, ~e najmniejszej nie mamy zasa­
dy uskarżać się na nadmiar filantropijnych na­
szych stowarzyszeń i urządzeń, 

Z dl'l1giej znów strony rodzi się pytanie, co 
lepiej: C'l;y rozszerzanie działaluoilci jednego sto­
warzyszenia do kolosalnych rozmiarów, przez co 
machina jego cora'l; cięższą się staje, czy teź za­
kładallie nowych stowar'l;yszeń, działających w 
szczuplejszym zakresie ale przez to już samo spra­
wniej i energiczniej? Kwestyi tej poświęcimyodrę­
bnyartykuł. 
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Oburzające fakty! 
(Znęcania się nad choremi w przytułku Łódzkiego 

Tow. Dobroczynności.) 

Dwa miesiące temu iuż po zamiauowaniu dl'. ~ 
Briiutigama lekarzem w przytułku dla iltarców i 
kalek, podaJJo nam fakt oburzający. 

Piljalismy już o Bri:iutigamie, donosząc, że rro­
warzystwo Dobroczynności. popiera tak dalec~ 
niemców, nawet wobec oferty dawno w ŁodzI 
osiadłego i zasłużonego lekarza dr. Wisłockiego, 
który chciał bezinteresownie zająć !:lię przytul­
kiem, komitet z panem Stcgmanem na czele od­
rzucił ofertę p. Witiłockiego, a zaprotegował Bri:iu­
tigama, młodego niemca z Nadbaltyckich pro­
wincyj, nieumiejącego nic po pol!:lku, nie bacząc 
na to że w przyttilku tym znajdują się chorzy 
polacy, którzy wcale niemieckiego jęZyKa nie 
umieją· 

Pan Wisłocki tymczasem posiada dobrze 
język niemiecki i mógłby z wielką korzyścią 
uieść pomoc chorym. 

Sprawa przycichła, czekaliśmy co będzie 
dalej, aż tu pewnego dnia przyniósł nam skargę 
jeden z naszych. prenumerator?w, która. ,:"yk~­
zala, że w oddZiale dr. BrautIgama dZieJą Się 
rzeczy tak straszne, w które doprawdy nie 
chcieli~my nawet wierzyć. 

Dla tego też list naszego prenumeratora zło­
żylismy do akt, oczekując na większą liczbę 
f"<tktÓw. 

Pytaliśmy się samyclI !:liebie niejednokrotnie: 
czy te fakty powtarzają się częściej, czy może 
uył to jak pojedyńczy wypadele 

I oto okazało się, ie liljt naszego korespon­
denta był zupełnie prawdziwy. 

Pisze on w nim: pewnego dnia po południu 
jeden ze Ijłużby zaczął b.ić kluc.zem po głowie 
obłąkaną, a gdy Józefa WasIlewsb, także 
chora w tymże zakładzie, zupełnie spokojna ko­
hiet<.t, spytała się posługacza, dla czego to czyni, 
na to posługacz nic nie odpowiedział, jeno 
pU8ciwszy pierwszą, porwał interpelującą za 
włosy i począł ją bić bez powodu kluczem po 
głowie. 

I ten fakt - nie pierwszy, bo dawniej jnż, 
kiedy matka jednego z naszych prenumeratorów 
odwiedziła wraz z sługą pewną chorą, posługacz 
kluczem bil jedną z tych nieszczęsliwych, ktin'e 
tu SpokOjll i pomocy ludzkiej przyszły szukać ..... 

B.azy !:ltraljznego cerbera były tak grożne, że 
Józefa Waililewska pod uderzeniem klucza padła 
krwia zalana. 

"Vówczas trochę przerażony iltróż zostawił 
pobitą i przed władzą zeznał, że się między sobą 
fnryatki pobiły. 

Władza nie przeprowadziła ~ledztwa, a dok­
i ór nie zbadał nawet ran i nie doszedł, czem one 
były zadane! 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 2~ listopatia 189& r. 

Wszystko. to działo się po.dczas lata w ogno- II 
dzie, a l'obiący naprzeciwko na rusl'ltowania-ch 
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szą występ-k.i... bo znęcani€- się oJ.tl"utne~ uad 
hezbrOllnem) ehorymi. 

malarze i mularze cała te i!Celle widzieli. I 
O teru wszystkiem 'za~iad0~ił nasn }Jrenum:e- I; 

rator p. U. prezesa Stegmana, który zbył go pa,.. I 
roma gbtU'owatemi słowami. I 

Po odleżeniu !:lię tego fnktu w nasttej l'edak.- , 

Ładna d0b.1T9czynność! - Nieprai'l'ldaż y 

Zygzaki. cyi, wczoraj doszła do JJas wiadomość u drugiej. 
takiej zbrodni. 

Ofiarą, o której piszemy, była córką, oficialisty 
pocztowego. Wskutek konwulsyi utracib pa­
mięć, a ze ojciec umarł, a matce wQowie była 
ciężarem, oddano ją przed tygodniem do przy­
tUłku, aby tam znalazła ~pokó.j, i opiekę. 

Ohora, nie należy do fnrjatów zl.1.}Jdnie, jei'.it 
niezmiernie łagodn<1 i powoluą, a przy teru po­
bożną· 

Nazywa się Helena Rachalewska i nie zdxa,­
dza prawie ubłąkania . 

'l'ti chorą po czterech dniach odwiedził brai 
i zualazł ją tak pobitą, że llł\tychmiast llznał ia. 
stosowne odebnlć ją z przytulku i poprowadzić 
do doktora. 

Ohora, nic nie pamięta, mówi tylko ze ją 
!:ltrasznie bito, szczegółów jednak nie umie opo­
wiedzieć, ale do głowy dotknąć się nie da, co 
potwierdzałoby fakt, źe również kluczami na gło­
wie otrzymała razy 

Zato oko lewe strasznie zasinione, obiedwie 
ręce, od ramion az do dłoni, przedljtawiaj ą jeden 
olbrzymi siniak, na którym zna(~ sine piętna od kija, 
na brzuchu, jakby od kopnięcia nogą dwa olbrzy­
mie iliniaki, na nogaell, lla pierlji wszędzie pełno 
siniakow wielkości dłoni lub znacznie ,,~ięk~zych. 
Oałe ciało prócz pleców posiniaczone. 

Rodzina przyprowadziła ją do doktora powia­
towego p. Wieliczki i proJ:!iła o obdukcyę . 
Znajdowałem się LI doktora i widziałem całe to 
posiniaczone ciało. 

Dotąd chora !:ltoi mi przcd oczyma. Jest to 
blada brunetka, około 30 lat licząca, mówi mało. 

Doktór zalecił jej okłady z zimuej wody. 

I 
Na wspomnienie, że ją tam odprowadzą, drży, 

jak w febrze i płar.ze. 
'l'ak !:lię przedstawia !:lprawa. 

I Notujemy fakty straszne i ohydne. 
I Mlliemamy, że artykuł ten wniknął dostatecz-

1 nie w położenie na~zej dobroczynności, że przed­
I stąwi on Ijprawę w właściwem oświetleniu. 

I 
Jakiź to wydział, jaki doktór, jaki prezes (7) 

I 

przytułku i jaka ich opieka, jeżeli takie dzieją się 
rzeczy! 

Wljzak nawet w domu waryatów wykluczono 
już bicie ludzi, których uznano za chorych, 

l a cóż tu powiedzieć o schrolli!:lku dla nieuleczal­
I JJych, gdzie często zdarzają si~ osoby tylko 

nerwowe. 
I Straszna ta karta będzie jeszcze jednym do­
I wodem, jak potrzeba zwracać pilną uwagę na 
I stosunki łódzkie, kiedy w instytucyi dobroczYll-
I nej dzieją się tak oburzające i wstrząsające du­

Z IMls~emi tramwaymil.li dzieje !:li'l. to ' r.t,:IIDO, 

co z koncern ~wiata. LtlClzic przepowjarl<1.ją za­
gładę wszech bytu co lat purę, a ono nie przycho. 
dzi, to samo tramwaye M(lzkie zapowiadają swoje 
otwarcie na róine terminy i zadnegQ nie do­
trzymują· 

Ale mniejsza o to,?I Ż.c od czasu do azaSll obie­
tnicą robią IjIDak naszej publiczności, któł·a. znie­
chęcona trzęsieniem się po brukach łó(l.~kich, wy­
czekuje spokojnej jazdy po równych i gładkich 
szyna.ch, które przynaJmniej zabezpie~'ltą wszyst­
kie wprawione zęby od wypadania.. Mniejsza 
o to mówimy, bo ooywatel z wprawi.&nemi zę­
bami, może chodzić piechotą, a inuy j}l'~yzwy­
czajać się do bruków łódzkich. 

Trzesienie niech bedzie policz<i>ue mu za 
pokutę· l' • 

Ale jedt cały sZC1'eg lud'li, o których wypada 
nam się upomnieć: to konduktor>1Y i maszy­
niści tramwayowi. 

Przez na:·w.e pismo kazano im się zgła~zać do 
-:l:-go listopada włącznie. Z dużej ilo8ci proszą­
cych o posadę nędzarzy wyurał sot)ie zarząd od­
powiednią liczbę, H. resztę odpalił. 

Oi wybrani powinni byli przychodzić codzien­
nie na naukę, która prowadzonu była w celu 
obeznania ich z jazdą tramwajową. 

WSZystKO to odbywało się na l'uchunek przy­
szłego konduktl'l'a i przyszłego maszynisty. 

Ludzie ci, jako przyjęci, porzucili gdzie iu­
dziej pos~Hly i pozostali bez chleba, w nadziei, że 
przecież już od 17 b. m. otrzy IUją :otalą 
pensyę. Tymczasem zarząd znmialjt pensyi 
wszystką służbę tramwayów rl)zpu 'cił l h zał im 
czekać o chłodzie i głodzie! 

\ Ozy tak być powinno 7 
Z czegóż ci ludzie żyć mają. Ha, r()bią 

I długi, które przez rok potem nie spłacą ze IjW()-

I jej 32 rublowej pensyi. 
A tu i zima za pasem, a l,adzieja ohn\J'cia 

I tramwayow co Taz dalsza. . I Może 'f.. rząd powiedzieć, że on nie zatrzy-

I 
muje tych maszynistów i konduktorów, którzy 
nie chcą czekać na otwarcie tramw~)yów i pozo­
stawia im wolną drogę···· 

J

. Dobrze, ale przecież zarząd obiecał, że ośmna­
stego zosta 1 ą tramwaye otwarte.... oderwał ich 
od pracy, uczył ich i bez terminu rozptlścil! 

Zima za pasem, ubrania i węgla potrzeba, ale 
co to zarząd może ocbboclzić. Wszak cały zarząd 
ma wspł1.lliałe futra, a że tam biedny kondu Idol' 

!!LE 
Nie wiedzieli jednak krzyżacy, że tegoż sa­

mego wiecora 'wymknął się konno Ezcgenberger. 
Zjechał Jo domu dopiero runo, a luozie opowie­
dzieli mu wszystko. 

Wielce inteligentny teu człowiek stał siti fak­
by automatem. Oczy patrzyły \V jeden punkt 
tylko, myńl przygnębiła jego głowę· 
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RYCERZE JASZCZURKOWI. 
POWIESĆ Hn;;TORYOZNA Z xv WIEKU 

przez 

A. Chleboradzkiego. 
(J)(t/S·".I.J cią.f! - pllt?"!: .iW 267). 

~potrzegla jeduak, że dwoje jej dzieci zo­
stało w plomieuiach. Wr~b dOliu juź siti palił. 
Ozerwone języki, jak syczące łby żmij wychy­
lały Ijię w róźne strony, a dym wyżerał oczy 
o kilka kroków stojącym. 

- Ratujcie dzieci, wołała, ratlljcie! 
Nikt siti jednak w tłumie nie porusźał. Jesz­

czc chwila, a cały dach runie do środka i przy­
gniecie malców. Nie wiele się namyślając wljko­
czyła przez wyłamane okno i szła w gląb domu. 

Okrzyk zadziwienia i przestrachu wyrwał się 
z piersi tych, którzy na to patrzyli. 

Wtem pokazała siti pani w oknie, niosąc 
starszego chłopca. Wyl'zuc~ła go i pobiegła Zll'O­
Wl1 po drugiego. 

Dach już, już trzeljzczeć począł. Pojedyńcze 
belki zapadały! l:lię do srodlm, gromada węgli 
leciała nu podłogę, kiedy w oknie ukazała się 
z drugim chłopczy'-i m na ręku. 

Wtem rozległ .;1 t;) trzask; matka ruciła w jednej 
chwili dziecko za okno i Ijama uchwyciła siti 
ramy, aby wyskoczyć, gdy w tem runął dach 
i belka przygniotła ciało nieszczęśliwej kobiety. 

Na łóżku \V izbie klucznika leżał zwęglony 
do niepoznania trup jego żony, a przy nim stało 
dTVócb jego chłopców. Starszy płacząc, pytał si~ 
ojca, że to chyba nie mama taka czarna. lVIlod­
!:lzy nie rozumiał tego nieszczęścia. 

Tu dopiero Ezegen berger począł robić sobie 
wyrzuty, że nie potrafił uknchać tak dzielnej 
kobiety. Łzy polały się z oczu. Płakał długo! 

I 
Nie ulegało wątpliwości, że dom był podpa· 

lony, że dokoła wyjścia przywalono ciężarami. 
, Kto był sprawcą tego wljzystkiego. Pewnie 
I jakaś straljZlla zemsta, ale przeciez on uie zasłu­
'I iył na to. Wszak dla każdego był dobry i o ile 
mógł ludziom dopomagał wszystkim radą, pie-

j

. niędzmi, uczył, kochał bliźnich, a. dowodem naj­
lepszym poddani j którzy oplakiwali zgon biednej 
paui i żałowali pana. 

Wypadek ten złamał niesłychanie Ezegen­
bel'gem. 

Boleść jego wzmstała z dniem każdym, a gdy 
spojrzał na. chłopakó~ jurnych, bawiących. się 
żwawo, to obraz jego źony, kobiety z duiem po­
święceniem, stawał mu przed oczami. I wtedy 
do głowy biegła myśl przykra: 

Dlaczego on nie cenił l tak, jak się należało 
tej kobiety, dlaczego on jej nie kochał? 

Te wypadki odbiły się bardzo na energii 
Hansa Ezegenbergera. 

Mówił tylko z Ottonem '/; Plęchowa wybie-
rał się ciągle do Rzymu. 

Okolica nie próinowała. Wypadek z domem 
Hallsa Ezegenbergera oburzył całe Prusy. Poczę­
to głośno Ijarkać i wymyślać krzyżakom, ale 
wśród Jaszczl1l'ów pocz~to dopatrywać siti zdrady. 

Kto mógł uczynić taki czyn niego dny , mó­
wiono dolwła i pytano się, czyby kto nie wie­
dział. 

A podejrzenie padło na Jerzego Maula. 
Jeden z sąsiadów napisał doń list, który 

straszne na nim zrobił wrażenie. Już na pogrze­
bie żony Ezegenbel'gera dziwny jakiś lliepokbj 
go ogarnął i począł ilzarpać mu piersi. Zdawało 
się, że mózg wytryśnie mu z głowy, że serce 
pęknie. 

Postanowi ł, bądż co bądź z tego bólu się 
uwolnić, oczyścić i stać się godnym obywatelem. 

Teraz poczuł całą ohydę swojej zbrodni. 
l były chwile, że cbciał iŚĆ do Jaszczurów 

i wyznać całą prawdti, ale kiedy już przywdział 
płaszcz i czapkę, to ambicya go łamała i znów 
pozostawał w domu. 

Krzyżacy tymczasem dopominali się od niego 
nowych faktów, 130wych wiadomości. Nie ;lmiał 
im odmówić, obawiając się strasznej ich zemsty. 
Doniósł im, że cboruje bardzo i nie wychodzi 
z domu. Ozekali cierplhyie. 

(d. c. n.) 



po cbucha "~lro chę \w zgrabiałe a-apy, 'co to m~he : 
kogo obohocv.dć. 

Wielcy 'panowie! choć p@ł p ens:y i do C1..3\,$ : 
pusze~enitt l~ramw.l1yów w l"ncl~ 'było~iY wielką P(i)- , 
mocą ,dla lt-ych llłUzi! I 

KRONIKA. l 

Dła Jn.snej Góry. W dalln;ym ,ciągu w nasf/ej , 
Redakuyi V.łOŻOllO na rzecz stacYJ .Męki Pam- I 

skiej przy klasztorze Jasnogórskim: ! 
l ] ejsku l rb ., Julian .Miciński 1 ,rb .. zebralile : 

w gaz<Hw.i prflez Józefa Pieczyraka :2 rb. 45 kop. I 
(miunowici,e: Andrzej Kowalski 50 k., Franciszek ! 
Sobczak :20 kop o, Józef Picczyrak Ę)O kop., Józef i 
Rajchert 21) kop., J. Derhicki 1 ,rh.) , zebrane 
w fab ry.ee Ro~enblata przez J . Bortnickiego 3 rb . i 
(miunow,icie: po .50 kop. M. Przp.pió.rka, J. Bar- i 
tnieki, ;~O kop. F. Pytlas, po:2O k,0p. J . Tren­
duwska, A. Kraska, B. Urbunowski, T. Wieder- : 
kiewicir. , J. Ci.esielski, J . Kla necki, M. Kunowski, 
po 15 kop. M. Grynda, J. ;-;era)" JGelwane w war- ~ 
8ztatach mechanicznych f<tbryki liiff"era 10 rb. ; 
!JO k op. (mianowicie: po rublu, KQ1.JiU:3ki, Luter- . 
Htauski. Mlecz.:1rsld, Anders, 80 kop. Jagodziński , i 
00 kop, Pegi.era i Dobiecki, po 40 kop. Mar­
czak, Voigt, Ra}chert, Stasiak, )1'ranke, Puszyń­
liki; po ;{O kop .. , J.łomanus , Baliński. Przybylski, 
po 20 kop. WóJcik, Kozakiewicz, WilcEyński, JaJ..l­
lm'Ysz, p<J ] fi kop. Maliu~ki, Makowski, 50 kop. 
Ziberynk, ) J. W. W!łgner ;{ rb .. Szczepnuski 1 rb. 
Bezimiennie l CQ .• Stefan L. 40 kop. J3e.zimiennie 
\ rb. 

Św. Cecylia. W dniu dzilSiejszym kościół 
rzymsko-katol icki ~więci uroczystoM ,patronki 
muzyki ~w. Cecylii, którą i w naszem mieKcie 
obchodzono sol.en41ie nabożeństwami w kaplicy 
przy tułku Htarców, llrq;ądzollem przez "La-tnię"­
• '](lzież w h ,."ciele :św. Krzyż:>" urządr,ouem przez 
chór ruipf\",any przy tymże kf)~ciele istniejący. 

". i eczorelll w sahlCh Grand Hotelu odlwdzie 
Ilię wieczornica mięsz~tlla ,.Lutui··, które,i ~pro­
gram wypełuią utwoJ")' mmr,yc",ne, ~pie\V i de­
klan,lacya . 

. -';wi~ta Cf'cylia IW0dzolla w Rzymie, .była 
corką Ilenutom i patrycyusv;a, którą w młodym 
wiek.u po~lubiono WaleJ~yrul(,)wi. t3więta Cecylia 
była już wówcza8 chrr..e.~cj.ianką i wykonała śllib 

,dziewictwa, do którego namówiła Waleryana. 
Jlawr6ciwszy go a wial"g ckrze~ciańską wrnir. 
//, bratem rrylJercyus",ew. .Obaj bracia zginęli 
~miCl'cią meczeńska. 

W pała~u HW.· Cecylii ukrywał słę bi~ku!J 
Irzymski j chrześci~mie zbierali się na nabożeństwa. 
Gdy to Gdkryto, Hwięta dziewica poniosła Hmierć 
DlC'.{! zeńska w r. 2;iO. Ponieważ św. Cecylia 
Llyła biegl.ą w muzyce i wielką jej lubowniczką 
YI<»ltaht więc z cZ~lscm patronk~ muzyki . 

Nabożeństwo "Lutni". Dziś o god",. 10 rano 
w kaplicy przytułku starców i kalek ~przy ulicy 
Dzielnej odprawioną została wotywa na CZ6ŚĆ św. 
Cecylii patronki muzyki. 

Przed nabożeństwem odbyło się poświęcenie 
obrazu ś w. Cecyl.ii, ofiarowanego przez p. Pelz, 
uczennicę tutejszej szkoły muzycznej, a wykona­
lleg'O prr.ez artyst~ malarza wizerunków świę­
tych p. Królikowskiego. 

Podczai!! nabożeustwa, odprawionego przez ks. 
Zachal'yasiewicza, członkowie Lutni wykonali 
chóralne i solowe pienia nabożne. 

Podziękowanie, Wszystkim tym którzy łaska­
wie przyczynili si<t do urz~ld"enia koncertu w dniu 
7 . (19) listopada na korzy';;ć kuratoryum niewido­
mycIJ Cesarzowej Maryi Alektmudrówny, a miano­
wicie: pani R. Zu tli:l , pani O. Konig', pannie Wirth, 
panu profesorowi Urstein, panu L. Gruberowi. 
amatorskiemu kólku gry na cytrze za czynny 
udział w koncercie, panu E. Bendorfowi ",a bez­
płatne odiOtąpienie sali, panu Ł. Austadtowi za 
udekorowanie takowej; wszystkim dzienuikom 
łód",ldm, które raczyły poprzeć w 8wych pismach 
szlachetny ccl koncertu; wszystkim, ktorzy stara­
niem swojem, przycrynili siq do wyprzedania bi­
letó\\' , a tern samem powiększyli dochód kasy, 
tym, którzy dawali chojne naddatki, składa Za­
rząd akcyzy łódzkiej w imieniu niewidomych ser­
deczne podziękowanie. 

Zmiany w duchowieństwie. Administrator pa­
rafii Kurzeszyn w pow. rawskim ks. Mikołaj Bo­
janek, przeniesiony "'01Stał Ila takąż posadę do 
parafii Pustelnik w pow. nowtlmińskim. 
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Nominacye. Inżynier· technolog A,łeJksander Ła- maszowsko-pabianickiego traktów od sumy 0761 
'p!sow mianowany został na posad~ inspektora rb. 72 kop. 
,ff.brycznego .gub. piotrkowskiej. I 11) na reperacyę zgiersko-łęczyckiego traktu 

Pomocnik adwokata przysięgłegG Stefan Ko- I od sumy \)200 rb. 4 kop. 
I yliń~ki ~liczony zosta~ w poczet adwokatów J 12) na reperacye łódzko-rawskiego traktu 
Iprzyslęgłyeh wal'SZaWsklego ()kr~gu sądowego i zab'l"llkowanie 200 'sążni tegoż od sumy 8952 
~ miajscern stałego zamieszkania w Łodzi. I a·b. 66 kop. 

Ze stowarzy-szenia pracowllikiJw .handlowych I W pow. łódzkim w dniu 13 O"rudnia. 
W. uczcy.~niu pierwszej. rOCZU\ClY ilomierci b. p. I 13) na reperacye łódzko-pod~ebickie o trak-
MIChała :Uaybauma. złozył I:lyn zmarłego dr. Jó- tu od sumy 6496 rb • g 
zef :Maybaulm .25 rb. jako ofiare na kase wdów 14) . , 
i sierot prllly stowarzyszeniu. '· . na .reperacyę 33 m,ostów na traktach w 

Za powyższy tlar Zarzad składa na tern miej- pow. łod",klm od. sumy 46()1. rb . 80 kop. 
scu szar;OWllemu ofiar()daw~.r uprv-ejme pod",ięko- ": po '"Y. łaskIm 13 grudma. 
wanie. 1;) na reperacyę tomaszowsko-pabianickieO"o, 

Stypendyum. Z okazyi l)ierwtSlhej rocznicy 
śmierci b. p. ilLicbała Maybauma, przypadający 
w dniu dzisieji:lzym, przyjaciele zgasłego ku 
uczczeniu .jeg0 pamięci, zlożyli na ręce zarir.ądu · 
szkoły 'l'alulJld Thora tysiąc rubli, j~Lko stYllen­
clyum imienia Michała )Iaybauma. 

Jubileusz doktora . W niedzielę dr. Stanisław 
Plicuta obchGdtllił nroczy~cie czterdv.i.estoletni ju­
bileusz swej pracy lekarskiej. 

Z okair.yi ,tej odbył się wiecz<Jj' towarzyski, 
Ina którym pry.yjaciele, koledzy i zDajomi skła­
dali jubilatowi życzenia. 

Zabaw~ zakończono tańcami, kWJ'e przecią­
gnęły si<t dosa:mego ranu. 

Ze statystyki chorób zakaźnych w Łodzi. 
Komitet hygieuic;r,ny TowarzylStwa lekarskiego 
:skonsantował, ie w okresie od 1/l3 wrv;e~nia do 
JJ13 pa)l;dziernika b. r. zanotowano 274- })1''''y­
Gludków chorób r..akaźnych. 

Z liczby tej pn"ypada. 
l) na odrę 7-1, krztusiec 53. płonicę ( Ilzkarla­

tyuę) 49, błonicę ' dyfteryt) 26, torebkowa.te za­
paLenie migdalków 2Ęi, tyfusy 21, biegunkę krwa­
wą 1], ospę naturnlną " grużlicę 5, i ospę 
wietrzną 3 przyp. 

i) Na wschodnią część miasta 180, zachod­
nią tylko 94 przypadk,ów: na połnocną 18-1-, po­
łudni,ową tyłko 9u pt·zypadków. na krańce mia­
sta (półn. 56, pouudu. 21) 77, śródmieście (cyrk. 
II 128, nI (9) 197 przypadk6w. 

Najwięcej przypadków o d r y zanotow3;no we 
wschodniej czę~ci miasta między ulicami Srednią 
i Dzieluą i również co do k r z t u ś c a. Najwię­
cej pr"'ypadków t y f II S ów zanotowano w ",a­
cItodniej czę~ci północnego krańca miasta, a 
p ł o n i c y- we wschodniej części południowego 
krailCa (ul.ice Zarzewskie i Rzgowska.) 

Cyfra śmiertelności z chorób zaka;;'nych za 
.czas sprawozdaw,'zy wynosi 158, więc o 45 
mniej niż w poprr t:dnim miesiącu. 

Wobec tej bąd;;' co bąd;;' pocieszającej oko­
!.icir.uości, zwiqkszenie się liczby ogóluej zanoto­
wanych w okresie sprawo",dawc"'ym przypad . 
ków zachorowań IVsic3zuje, że, wraz '" ukończe­
niem IJierwszego roku zbierania odnośnych da­
nycll, llotowanie przypadków chorób zakaźnych 
wchodzi na tór więcej prawidłowy. 

Licytacye. W pl'zyszłym mIeSiącu odbędą 
się w rząd",ie gubernialnym piotrkowskim nastę­
pujące licytacye na reperacye dróg szosowych 
w gub. piotrkowskiej: 

\V powiecie piotrkowskim 12 grudnia: 
l) ua reperacyę piotrkowsko-kieleckiego trak­

tu l rzędu od sumy 8919 rb. 25 kop. 
~) na reperacyę piotrkowsko-wielllńskiego 

traktu I rzqdu od sumy 5180 rb. 23 kop. 
3) na reperacyę piotrkowsko-łódzkiego. piotr­

kowsko-laskiego, tuszyusko-wolborskiego i piotr­
k0w8ko-rawskiego tral~tów od sumy 6018 rubli 
12 kop. 

W pow. C"'ęstoclJowskim 12 grudr:ia: 
4) na reperacyę częstochowsko-wielunskiego 

traktu od sumy 8317 rb. 20 kop. 
5) na reperacyę częstocbowsko-herbskiego 

i częstochowsko-kieleckiego traktów od sumy 
4431 r b. 68 kop. 

W pow . łód",kim 12 grudnia: 
6) na zabrukowanie cZ~8ci łódzko·rawskiego 

traktu I rzędu na przestrzeni 340 sążni od sumy 
910:3 rb. -!7 kop. 

7) na reperacyę łódzko-zduńsko wolskiego 
traktu I rzędu od sumy 7981 rb. 23 kop. 

8) na reperacyę towaszowi:lko-łódzkicgo trak­
tu od snmy 7(:joo rb. 62 kop. 

9) na reperacyę piotrkowsko-Iód",kiego traktu 
od snmy 81n rb. 02 kop. 

10) na reperacyę tnszyósko-wolbori:lkiego i to-

łóclzko-zduńJ;ko wolskiego, piotrkowsko -wieluuskie­
go i piotrkowsko-łaski ego t.raktów I rzcdu od 
sumy 5156 rb . ;i kop . • 

W pow . rawskim 13 grudnia. 
16) na reperacyę łódzko-rawskiego , piotrkow­

sko-rawskiegv. uowomiastsko-skiel"Uiewickieo'o i 
grójecko-opocZ) ń J;kiego traktów od sumy 7050 
l·b. fi-1- kop. 

Licytacya . W dniu 1:3 grudnia w magistracie 
miejscowym odbędzie się licytacya na ochlanie 
w dzierżawq trzyletnią :.{l placów miejskich, 
a mianowicie: 

Plauu ,\~ 1 n od sumy 0 rubli li) kop. 
Placu ,M $) przy ulicy Wodnej od sumy 10 rb . 
Placu AO o przy ulicy Woduej od sumy 9 rb. 
Placu j\!! 148 przy szosie Hokicieńskiej od sn-

my -! rb. . 
Placu :'I~ ] 334 przy ulicy Pr",ejazd od sumy 

9 rb. ;) kop. 
Placu J\?! B97 przy ulicy Ceg'ielniuncj od su­

ruy 100 rb. 
Placu :'1'<1 104 przy ulicy Dzielnej od sumy 

7 rb. 45 kop. 
Placu j\?! 3,;i przy alicy Dzielnej od llUmy 

7 rb. ] i) kop . 
Placu J\!! 37.J. przy ulicy Dzielnej od sumy 

5 rubli' 
Placu :'Ii, 409 obok Zagajnika ocl sumy -I- rb _ 

85 kop. 
Placu j\~ 51a przy ulicy Aleksanclryiskiej od 

sumy 78 rb. 70 kop . 
Placu ,M 1098/1296 przy ulicy Mikołajewskiej 

od sumy 25 rb. 65 kop. . 
Placu j\~ 1237 przy Wodnym Hynlm od su­

ruy 5 rb . 2;) kop. 
Piętnastu placów przy ulicy ZarzewRkiej od 

sumy 32 rb. 25 kop. . 
Placu ,M ] 249 przy ulicy Głównej od sumy 

8 rb. 20 kop . 
Placu :X<2 29-30 przy ulicy Wodnej od sumy 

20 rubli . . 
Placu j\~ -I-4ti obok Zagajnika od sumy 8 rb. 

55 kop. 

Tanie kuchnie. Na rzecz tanich kuchen dla 
biednycIJ wyznania mojżeszowego w Łodzi ofia­
rował: Dr. Józef l\Iaybaum z okazyi przypada­
jącej w dniu 23 b. m. 'liCI'wszej rocznicy 
śmierci ojca jego ~Iichała rubli dziesięć. 

Zbrodnia. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
w Widzewie, dwaj robotnicy fabryczni Rządkow­
ski i Korbel, wywoławszy z mieszkania robotnika 
Chojneckiego wszcz;ęli z nim kłótnię, następnie 
zaś bójkę, w trakcie której jeden z nich llnerzył 
Chojnackiego uożem w szyję, drugi zaś zadał mu 
parQ ran. Pomimo natychmiastowej pomocy po­
d IlU ej przez starszego felczera. Barll.nowskieo·o, 
Chojnll.cki zmarł. Osierocił ou żonc i dw~je 
drobnych dzieci. • . 

Morderców aresztowano. 

POżar . Dziś o godz. 12 m. w nocy wynikł pożar 
w farbiami Bullego przy ulicy Aleksan(:ryjskiej. 

Na ratunek wezwano telefonem 1 i 2 oddział 
straży. 

2 oddział straży przybył w 15 po wezwaniu 
go w chwili, gdy robotnicy fabryczni i okoliczni 
mieszkauzy zajęci byli umiejscowieniem pożaru. 

Ogień wynikł w suszami skutkiem ",hytniego 
r0"'grzallia rury, co w zakładach tego rodzaju 
dl)Ść często się zdarza. 

:-ltraż pracowała do godz. ~ w nocy. 
Straty wynoszą kilkaset rubli. 
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z WARSZA \VY. 

Doroczne ogólne zgromadzenie 
Warszawy odbyło się w sobotę pod 
twem p. Jana Blocha, w asystencyi 
na i D. Rosenbluma. 

kupców m. 
przewodnic­
pp. St.' Bru-

Oc! magistratu wydelegowany był r . st. Ra­
tyński . Zagaiwszy posiedzenie przewodu;czący 
oznajmił, że 'l zapisu ś. p. Czabaua wypłacono 
zgromadzeuiu na fundusz wsparć dla kupców rub. 
20000, poczem obecui uczcili · pamięć testatora 
przez powstanie z miejsc i upoważnili urząd st-ar­
szych, do wyrażeuia siostrze zmarłego p. vViema­
uowej podziękowania za szybkie wykonanic le­
gatu. Poczem przewodniczący o~wiadczył, iż z po­
wodu nadmiaru zajlić nie będzie mógł nadal zaj­
mować się sprawami zgromachenia. 

W dalszym ciągu p. Bnm oclr.zytal sprawoz­
danie rachunkowe zgromadzenia za rok ubiegły, 
które wykazuje uiedobór w kwocie rub. 2300. 
Powodem uiedoboru są zwiększoue wydatki na 
szkołę handlową i na administracyę; członkowie 
zgromadzenia ofiarowali się pokryć deticyt do­
browolnemi ofiarami. 

Członek komisyi rewizyjnej, p. Adolf Peretz, 
odczytał protokół delegacyjny, dotycz<~cy spra­
wozdania urzędu starszycb, zawierający również 
uwagi o niewystarczającem pomieszczeniu szkoły 
niedzielno-haudlowej, oraz szczegóły zamiany skar­
bowych papierów procentowyclI ua hypoteczne. 
Po dyskusyi sprawozd~mie zatwierdzono. P. Stan. 
Brun oświadczył kategorycznie, iż nowego wybo­
ru nie przyjmie, kandydatury jego przeto uie sta­
wiono. 

Głosowanie dało wyniki następujące: Na star­
szego J. G. Bloch, Stanisław Rotwand i Karol 
:)zlenkier. Na podstar, )lego: Edmuud Fucbs, Bro­
nisław Weruer i Feliks Kucha:·zewski. Na zastęp­
ców stanlzegO: D. Rosenblum, Edward Jantzen 
i ]C Hordlic)lka. Na zastępców podstarszego: B. 
Bobrowski, Samuel Bergson i K. Natanson. Listy 
powyżs)lej członkowie mają wy brać po jednym 
kandydacie na każdy urząd. Do delegacyi rewi­
zyjnej na rok następny powołano jednomyślnie 
pp. Ludwika Starkman:t, Adolfa Peretza i Broni-
8ława vVernem. 

Nowa fabryka nawozów sztucznych. W War­
Hzawie powstaje fabryka uawozów Hztucznych. 
~pr:twa ta jeRt już na bardze dobrej drodzc. Ka­
pitał zakładowy wynosić będziq 2000000 fr. Dy­
rektorcm tcchnicznym będzie pa.u Benedykt Nen­
lllau, wlocła\yianin, wychowaniec politecbniki ber­
lińskiej, obecnie dyrcktor zarządzający fabryki 
n}Iitropol" w Petit-Yory pod Paryżem. Akcyo­
nary lisze przyszłego towarzystwa składają się 
z kapitalistów f'rancuskicll i szwajcar:;kicll. Pa­
bryka ta , oprócz nawozów sztuczuych, wyrabiać 
będzie także i inue produkty chemiczne. Admini­
i'trncya centralua będ)lie w Paryżu, fabtyka 
zostanie pod dyrekcyą specyalnej administracyi 
micjscowej. 

Z kra j u. 

Kalisz . l{'/'ąd guheruialny hEski w tyeb 
dniach zatwierdził plau na hlldowę kościola para­
tialncgo ml1J'Cnnmego o sklepieniach drewniauych 
we wsi Hacięciee pow. kolskiego; Hwiątynia sta­
nie kosztem ks . proboszcza Jbzefa Ol'llatow­
skiego. 

Drllgi plan zatwicrdzono na budo'i/ ę domu 
modlitwy ~ Baptystów" w Zduńskiej Woli. 

- W dawnicjszych jatkach chlebowych, przy 
ul. Rzer.niczej urządzono kilkanaście sklepów, 
do~ć g'ustownych , którc tytulem dzierżawy magi­
strat wypuścił przedsiębiorcy. 

- Lic~,ba wszystkich ucwió IV w szkolach 
rządowych. w Kttliszu wynosi 800, na szi,olę 
realną przypada :3-+0, a na gimnazyum JoO. 

- Gmach teatru nieprędko będzie wykończo­
ny; roboty wewnętrwe są w stanie bal'd)lo f:lkrom­
nego początku; umocowano zaledwie podłog~ w 
:;ali widzów, scena zaś prawie jeszcze nie roz­
poczęta, uatomiast przed teatrem ustawiono ~,e­
larom!! balustradę. 

W Proszowskiem. w gub. kieleckiej notują 
świetnę U1'Odlaje, pomimo dOHć suchego lata. 

W tutf'j:;z,)'ch gospodarstwach włościańskich 
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pszenica dawniej zupełnie nie iJyla. sianą, teraz 
jednak z powodu dobrych jej urodzajów, włoś­
cianie ze skwapliwo~cią zahrali się do 11 prawy 
roli odpowiednio pod pszenicę i mają świetne re-
zultaty. • 

Owoce, rośliny strączkowe, jakotez i warzywa 
obrodziły się obficie. 

Pasieki nie zawiodły oczekiwania ich właś­
cicieli, z po\\'odu howiem ogólnego urodzaju 
pszczoły mając kwiatów pod dostatkiem, uapro­
dllkowały mnóstwo miodu. 

Z Opatowa pi!;zą do n Gazety R.,domskiej": 
Miasto lIasze z dawua i dotąd slynie wyro­

bem koronele Prawie rab żelIska połowa prze­
szło 5-cio tysiącznej żydowskiej luuno~('i ztljmnje 
się tą fabrykaeyą. 

Koronki tutejsze jlrzez pośrednietwo specyal­
nych ageutów znajduj'l odbyt w Warszawie, Hy­
tlze i wiele )JolutlniowY('h guherniach Cesarstwa. 
Opatów uie posiada k~ięgarni, interesuje się je­
dnak bardzo, jak i cala bliższa i dalsza okolica 
piśmiennictwem krajowem, czego dowodem dość 
poka:l:na cyfra prenumeratorów wszelkich wy­
chodzących czasopism. 

- W drugiej połowie r . b. panowała tu nadzwy­
czajna śmiertelność wśród dzieci: o,~pa, odra, dyf­
teryt, szkarlatyna, grasowały ze szczególnym 
złośliwym przebiegiem, zabierając mnostwo ofiar 
wśród maleńf:ltw, gdyż do każdej z tych chorób 
przyłączały się zwykle inną jeszcze-czyniąc ją 
telll samem nieuleczalną. Hmicrć wy brała swój 
haracz :t.e wszelkich warstw ludn{)ści . 

Korespondene ye. 

JJqbrowlt- (;óndc'::rt 17 listopada. 

~połeczellstwo, jak wiemy, uznuje zasługi mę' 
żów i oby\yateli kraj u, niei:ltety często dopiero 
po ich śmierci. Za i.yciD, rzadko kiedy ceni ich 
zdolności, talent lub pracę społeczną. 

Bąd:l: co bąd:l:, sprawia to wielką przyjem­
ność, gdy na wSZe strony, nawet między t.emi, 
którzy różniąc się poglądami lub religi~ słyszy 
się pochwalę skrolIlnego pracownika w winnicy 
Pallskiej, który )laniechawszy dalszych stuclyów 
na wydziale lekarskim. poświ~cił się dla dobra 
bli:l:nich i godnie. prawie bez wypoczynku, pełui 
obowiązki proboszcza parafii złożonej z t.ak 
różnoroduych elementów uarodo\"ości, jak 
w Dąhrowie. 

Nieporozumienia i nieporządki, jakic często 
miały tu miej!lce między zarządami fabryk i ko­
palni z jednej, a robotnikami z drugiej strony, 
które powtarzać hy się mogly I'.e stratą społe­
czeństwa, czcigodny nasz proboszcz ks. Grzegorz 
Augustyniuk, rOZUIIIlIcm pO'ltępowa:.iem i piękną 
IJOUczającą przemową umiał zjeunoczyć te dwa 
wrogie sobie obozy, d wa zacięte stronnictwa, 
pr)lygarniając jednych i drngich do siebie, a tem 
wlaśnie podtrzymuj~c zgodę i spokój o~ółu . 

Tym węzłem Jąl'i'JlOści jest właśnic II:ISZ pro­
boszcz i dziekan, ktl\ rego obchodziliśmy imieui­
ny, przypadające w tym samym tygodniu co od­
PU!;t św. ~tallisht" :l Kostki , do którcgo 'loleni­
zant ma zawsze szcro ególne uaboże:t'lstwo i cześć 
nnjwyższą. Na dzień ten dla nas wielce uroczy­
sty, )ljechało się do Dąbrowy dużo cll1chowiell­
stwa z bliżs)lych i da.lszych okolic. cclem złoże­
nia solenizantowi najscrcleczniejszych życzeń . 

Takież same życzenia składała mu ustnie 
i pismiennie prawie że cała parafia. Plebania 
od samego rana znajdowała się w istnem oblę­
żeniu. Zacny bw pasterz, podejmując wszystkich 
f:llowami gorącej podzięki, dziękował s)lezerze '/,a 
pamięć, poczem w kośeiele odprawił soleune na­
bożeństwo, po skoilCzeniu którego wiele osób 
inteligencyi miejscowej zaprosił clo siebie na 
ucztę· 

Solenizant ks. Grzegorz Augustyn;ak obcho­
dził już w tym roku 25 rocznicę !;łużby paster­
skiej z niewypowiedzianą uroczystoHcią, na którą 
skłaclało się również w tym czasie poświęcenie 
kamienia węgielnego pod fundameuty nowego 
kościoła. 

Pragniemy b al'd z-o , aby ów zacny i czcigod­
ny pasten doczekał się przy zdrowiu co naj­
mniej 50-lecia życia kapłauskiego, aby mógł jak 
llajdłużej prowadzić swe dzieło nawr:1cania. na 
dobrą drogę Bwych wierny('h, którzy zawsze po-
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trzebują opieki i bod:l:ca do utrzymania ~ię w po­
rządku i poprawienia ich ułomuości. 

Musimy przyznać, że trzeba tu ogromnei 
i wytrwałcj pracy. ahy chcieć i umieć kierować 

I jak .nalezy, tak wielką parafią, zaludniouą przez 
~UdZl o różnym temperamencie, usposohieniu 
1 cha.rakterze. To też nigdy niezmordowany ks. 
;\-ugnst'yniak pracuje tu <lniem i uocą i fizycznie 
1 umysłowo udziel'ając rozmaitych nauk z kazal­
nicy, konfesyonału i w domu odbytych, a ni­
komu ich nie odmawia, aby tylko złe naprawić 
i skierować błę : nych na prostą uczciwą i drogę. 
Dla niepopmwn)'ch bywa wielce srogim i nie 
szczędzi im słów przykrych wypowiadanych 
z całą :;wohodą z ambony, nie powodując się 
ku temu żadną stronnością, ani ter. osobii'ltą ura­
zą· Pomimo to lubią go wszyscy, szanują i ce­
nią, a pl'zytem lękają się, jak ogn ia. Parafię na 
puukcie życia mon.lnego zmienił do niepoznania. 

W pływcm i umiejętną przemową swoją połą­
czył wezłem maHeuskim już bardzo wiele osób 
które p~ lat kilka i kilka~aście żyły z sob~ be';' 
ślubu . 

Ks. Augustyniak, wyłącznie poswlęca się 
Bogu i usłudze biednych, nieszczęśliwych i wiele 
także oddaje się literatur)le. To też z pod pióra 
jego rozeszło się ju:l: po ~wiecie masę książeczek 
do uabożeństwa, których edycye zupełnie już 
wyczerpane zostały. 

Fundamenty pod uowy kościół prawie że już 
są ukollc)lone. Rel względu na zimę, która zbliża 
się z dniem każdym, roboty prowadzą się cuer­
gicznie i jest nadzieja, że naj dalej za dwa lata 
wielkich roz!Diarów nowa świątynia stanie w Dą­
browie GÓl'11iczej w całej okazałości. PI111dusz 
na teu cel potrl':ebny poclJOdzi ze 14ldadek pa­
rafialnych i ofiar doiJrowolnych, do których 
w znacznej części przyczyniła się Huta Bauko­
wa przeznaczając :30,000 rb. 

O ile num wiadomo, ks. Augustyniak, na bu­
dowę kościoła przeznaczył z własnych swoich 
funduszów rb. :3000, prócz tego zasila fundusze 
potrzehne także i na kościół w Sosuowcu. 

'l'akicb ludzi potrzeba więcej w naszym kraju. 

Zyg. Gaw. 

Z PETERSBURGA. 

- Reskrypt J'\ajwyższy, dany. do Wielkiego 
Księcia Michała Mikołajewicza, kończy się tak: 

"W obecnym dniu raclo~nym, chcąc uczcić 
na nowo vVaf:lzą Cesarską WySOkOHĆ, rozka)lem 
do wydroiału wojskowego rozkazalem, dawno juź 
bliskiej :;ercu Waszej Ccsarskiej Wysokości ar­
tyleryj gwardyi, oddawać. Waszej Ce~arskiej Wy­
sokości te ~ll,me honory, jakie wedle n::;tawy 
Mnie przynależą . Niechże 1 en zaszczyt będzie 
widomą ozuaką hezgraniczuego poważania Jlego 
dla Waszej W Yl::!okości, lIUj:;tarszcgo i gorąco 
ukochanego CzłOllka Domu Cesar:;kiego, dającego 
wzniosły przykład pełnej poświęcenia :-;łllżby 
ojczy:l:nie" . 

N a oryginale ręką ,Jego Gcsarskiej l\IoHci ua­
pisano. 

"Z całej duszy życl':ąc przedłużeuia 14i~ na 
długie lata mtjhliżfJzego }Ii współpracownictwu 
Waszej Ces3rRkiej WysokoHci pozostaję dla Wa­
szcj Wy~()kości na zawsze niezmiel1nie życzli­
wym. wdzięcznym i scrdecznie kocłwjącym Wa­
i:lzą WysokoHć krewnym. 

,,:MTKOŁAJ" . 

- Oglos)lono następujący rozkaz milli~tra 
wojny: 

Najjaśniejszy Pan, w uznaniu zasług- Jego 
Cesarskiej WysokoHci Wielkiego Kf-1ięcia :Ilichała 
Mikołajewicza, jako preroesa _Uck!:laudrowskiego 
komitetu opieki nad ranionymi, rozkazał w dniu 
50-letniego jubileuszu slur.hy Jego Cesar~kiej 
Wysoko~ci oznajmić n::t:-;t~pu.iące ła:;ki dla osób, 
zost.ających w opiece będącego pod przewoduic­
twem Jego Cesarskiej Wy8okoHci komitetu: 
1) . wyda wać corocznie zapomogi tym będącym 
na emeryturze ranionym oficerom art y leryi i ich 
rodzinom, któr)ly)l powodu jakich kol wiek oko­
liczności znajdą się w s)lczególniej kłopotliwem 
r;olożel1iu, tak .t, powodu licznej rodziny, jak 
i z powodu innych przyczyn ' .. ' \HlllgUjących na 
uwagę. Zapomogi te mają U(l. i', nazwę Jego Ce­
sarskiej Wysokości . 2) Emerytury, wyznaczone 
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dla generałowo sztabs i ober-oficerów z funduszu 
inwalidów do duia 7 wr;"eśnia 1850 r., obliczać 
według emerytury, przepil:lauej tabelą z 1955 1". 

3) Podwoić emerytury z funduszu inwalidów ge 
nerałom, sztabs i ober-oficerom rauionym, wyda 
wać zapomo[.!:i ua wykształcenie domowe lub 
nauk<i w publicznych żeuskich zakładach llaukQ­
wych tym córkom zostających dzis lub dawniej 
pod opieką komitetu dymisyouowanych ranio­
nych generałów i oficerów, którzy nie znajdo­
wali Ri~ w liczbie kandydatów komitetu, dla 
wl:ltąpienia do iUl:ltytutu na koszt fUlldllSZU in wa­
lidów, w danej cbwili jednak potrzebują kształ­
cenia, rodzice ich jednak, lub oni I:lami nie mają 
potrzebnych na ten cel funduszów. 4) Wyzna­
czyć ł nagrody, w w'yl:loko~ci 150 rb. każda, 
po dwie na kaidą IOzkołę artyleryj:-Jką: Michaj­
łowską i Konstantynowską, imienia Jego Cesar­
skicj Wyl:lokoHci dla l synów I:lztabs i oher-ofice­
rów, pełniących dziś lub dawniej slu~bę w arty­
leryi, przeznaczone icdnak wyłącznic dla tycb, 
którycb ojcowie pozostawali lub pozostają pod 
opieką komitetu. fi) Wszystkie wyżej wymienio­
ne wydatki zapisać na rachunek fuuduszu inwa­
lidów. o) Ustanowić wypłat~ emerytalną z fun­
duszu inwalidow dla rodzin niższych stopni, ra­
niouych, zabitych, przepadłycb bez wieści na 
wojnie, jak również zmarłych przy spełnianiu 
obowiązków służbowycb w czasie pokoju. 

- Komisya przeciwdżumna ogłasza: Otrzy­
mano nast<ipujące wiadomości o ruchu cborych 
na dżumę w kiszłaku Aizobie: Dnia 4 b. m. po­
zostawaJo 1-10 chorych, d. 16 było 2, z pozosta­
łych -1 zmarło Inni wyzdrowieli. We wszystkich 
sąsiednich okalicach, oraz wogóle w obrębie 
państwa rosyjskiego stan rzeczy był pomyślny. 

- "Pet. wied." piszą, ~e spraw<i zaprowa­
dzenia naczelników ziemskich w gul). wileuskiej, 
mohy 10wI:lkiej i witebskiej ostatecznie rozstrzygnię­
to w spoBób twierdzący. 

- Nowo ogłoszone w "L';hiorze praw" prze­
pisy w sprawie bezpłatnego przejazdu kolejami 
urzędników kolejowych, ich rodzin, tudziei po­
woływanych przez koleje majstrów i robotników 
są bardzo surowe i wielce ograniczają kategoryę 
osób, mających prawo do korzYl:ltania z biletów 
bezp1atnych. Kolej nadto obowiązana jest pro­
wadzić wykaz ticisły biletów takich; wykazy te, 
kBiążki i gr;"biety uważane są za materyał do 
sprawozdau i b~dą składane kotroli państwowej. 
OdpowiedzialnoBć za nieprawidłowe wydawanie 
biletów i:lpada na osoby, które poleciły wydanie 
i podpil:ltdy bilet.y, mianowicie odpowiedzialność 
według prawa, _iakic ma być wydane, tymczaso­
wo zaH z art. 3-13 ust. km-. 

. Z prasy rosyjskiej. 

Pocllljemy za "Birż. Wied." (J\~ 2(9) opowieść 
o losach, jakich doznał projekt org'alli zacyi kur­
sów ,]Ja rzemie~lników w l\lińsku gubernialnym. 

"Gdy w roku 1896 ministeryum o~wiaty we­
zwało kuratorów okręgów naukowych do zorO'a­
ni~owania wszę(~zie,. gd~ie Bą zakłady nauko~e, 
wleczoruwych l medzlelnycb kursów dla rze­
mieHlni ków, kurator okręgu wileńskieO"o polecił 
dyrektor?wi miu~k~ej s.zk?ły realnej, 1:1 ieby się 
porozUlTIlał z whtsClweml Illstytucyami i oi:lobami 
co do potrz~by kursó:", tego rodzaju w Mińsku. 
Dyrektor lllezwłrJczme opracowął projekt sto­
sowny, za~ zarząd miejski zadeklarował ~e co­
rOcznie da 800 rubli, co całkowicie zapewniało 
byt kursom. PozoBtało więc tylko zatwierdzenie 
projektu, zgodnego w szczegółach 'I. kursami ist­
niejącemi w Kiszyniowie i innych miastach . Atoli 
kancelaryjny BpoBób. pl:o,~adzen!a sflrawy, po­
wstrzymał urze0zywIBtllleme JH·oJektu. Pr;"ez ciag 
całego roku,. okrąg drog.ą korespondencyi żąd~ł 
COraz to ZmHtll w ustawlC lub "IV redakcyi teO"o 
lu? o.wcgo. jej p.aragrafu. 're rozprawy akad~­
lllJcklC zlllechęClly ludzi, którzy gorliwie zakrz;a­
tali si<i około ll1·'I.eczywi.~tnienia polecenia, wslu~­
zanego w okollliku ministeryum oświaty. Kore­
spondencya .dotycząca kun,ów zaczęła chodzić 
z kan.cehlI"Yl flz~O~y rehlnej do kancelaryi dy­
rekcyI na.ukoweJ I z powrotem, aż wreszcie do­
st~1a ~i<i do kancelaryi inspektora Bzkoły rze­
~l~śłllle~~j,. gdzie też uwięzła oBtateczuie, a~ do 
<ll]ln dZlS!(',Jszego. W ten l'lpMbh sprawa żywotna 
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. otwarcia kursów, zaleconych prr.ez ministra o­
I tiwiaty, przycichła oBtatecznie. u 

Ach, ta kancelaryjnoHć! W ilu to już wypad­
kach przyniosła ona szkodę w Bpntwie urzeczy­
wistnienia potrzebnych i pożytecznych inBty­
tucyj! 

-Specyalny wydział ministeryum skarbu, zwa­
ny kancelaryą do Bpraw kredytowych, OgłOBił 
broszur<i zap oznającą ogół z ilością pań::!twowycb 
i poręczonych lJrzez pallstwo ptlpierÓw procen­
towycb z d. 1 stycznia r. b. 

Mamy nadto informacyę o rzeczjwistem od­
łużeniu skarbu państwa. 

Ze szczegółów, podanych w broszurze WI­

dzimy, że z początkiem r. b. było \V obiegu pa­
pierów procentowych emitowanych w walucie 
metalicznej 2)29,410,685 rubli; zaś w waL kre- I 

dytowej 3,tW9,2łO,768 rubli. Z liczby pierw· 
szych, w gmnica(!h państwa znajdowało się tylko 
7.9 proc., a z liczby drugicll 67 ,:~ proc. 

Ogółem 7.aś, licząc rubla metaliczuego po rb. 
1 k. 50, długi skarbu państwa z d. l stycznia r. 
b., wynotliły 7,J53,3;,)6,000 rubli. 

Taką jest ogólna suma zobowiązau slfarbu. 
Suma ta wszak~c nie jest uieruchomą. Ze się 
częściowo amortyzuje corocznie, o tern wie każdy; 
ale nie każdemu wiadomo, ie cyfra długów 
tlkarbu wzrasta stale. A jest to fakt, który uja­
wniają dokładnie szczegóły podane w broszurze 
wyżej wymienionej. 

Z końcem r. 1886, suma długów skarbu wy­
razona w walucie kredytowej równała się rb. 
4,702,090,000 rub., czyli była mniejszą od sumy 
długów ciążących na skarbie z dniem l stycznia 
l". b. o 2,751,266,000 l". 

W 0~my teraz inne zestawienie. Oto 1 stycznia 
1893 1"., suma ogólna długów skarbu wynosiła 
5,527,407,000 rubli, a z końcem 1897 roku 
7,453,356,000 rub. Wypada z tego, ie w ciągu 
óstatnich lat pięciu, dług skarbu państwa po, 
większył 8ię o 1,025,049,000 rub., a z ostatniej 
tej sumy przypada na 1897 rok-260,000,000 
rubli. 

Zobaczymy teraz, na co głównie d.ugi zo­
stały zaciągni<itc. W pierwszym rzędzie \Y'ystę­
puje tu budowa kolei żelaznycb, bowiem wzrost 
długu idzie w parze z emisyą konsolidowanych 
obligów kolejowych. Kastępnie idą emil:lye liBtów I 

zastawnych bauków: szlacheckiego i włoticiań­
ski ego. W koucn WIdzimy długi, zaciągnięte na 
zaspokojenie potrzeb ogolno-paustwowych. Długi 
tej ostatniej kategoryi, równały sig 1 stycznia 
180-ł r. sumie 3,610,530,000 rubli kredytowych, 
za~ z cl. 1 stycznia 1808 r()ku sumie ,1,,209000000 
rubli, czyli" ciągu czterech lat ostatnicb, dlugi 
tej kategoryj wzroi:lły prawie u (jOO.OOO,OOO rb., 
zaś w ciągu 1897 1'. o -W,OOO,OOO rubli. 

"Huskij Listok " łączy wzrost długów skarbu 
z przejticieru, w początkach bieżącego dziesiątka 
lat do renty bezterminowej, atoli zaznac;"yć tu 
należy, że amortyz<tc:ya renty nie idzie w tym 
samym BtOl:lllllku, co amortyzacya długów, za8tą­
pionych przez rentę i to jest jednym z powodów 
wzrol:ltn długu. 

Pomyślne zamy k~tl.lie budżetów zniewala ~Bu­
skij Listok" do wniosku, że ,tdminil:!tracya skar­
bowa winnaby przc.;.;ć do amortyzowania długow. 

"Trzeba korzy~lać z lat pomyślnych - pi­
sze dziennik. - Trzeba pamiętać, że mogą 
przyjM lata gorsze, a zatem nie należy puwię­
kszać dłngów, lecz pl' t,eci wnie, Bpłacać, o ile si~ 
da, długi dawne. Ale jeszcze wzgląd, którego 
}Jominąć nie moina, mianowicie - wojny. Głó­
wną przyc;"yną pomytilego ro;;woju i stanu Jillan­
sow paustwa, jest pokój, którego zażywa.my od 
lat 20. 

Pokojowa polityka rządn budzi uzasadnione 
przekonanie, ie do p.,utyki zaborczej sami nie 
przejdziemy; ale kt()i, zaręczy, że naS nie zmu­
szą do obnażenia miecza, et to ostatnie m()że wy­
wołać stn1.l:lzne wydatki. Wojna z Turcyą zwię' 
kszyła naSZ0 elługi o miliard rubli; wojny z Eu­
ropą będą daleko kosztownieji:lze i przeniosą 
wszystko co dotąd iest znane. WszyBtko to po­
winno skłaniać do ~tlllortyzo,,"ania w latach 1'0-
mYHlnych, przedewl:!zystkiem długów dawnyclI. 
li'aktów świadczących o przej~ciu administracyi 
skarbowej do powyższych zasad polityki fiuan­
sowe,i. dotąd uie lIlamy." 

i Wpływ mrozu na rośliny . 
(Z WSZECH8WIATU). 

Nieraz jesienią, gdy pierwszy mrl)z nałoży na 
ziemię swe lodowe okowy, tysiące roślin, nie­
da wno i ei:lzcze tak pełnych życia, giną odrazu 
śmiercią przedwczesną. Napró~no słońce wysyła 
swe promienie i stara się wl<l.ć ~ycie w zastygłe 
członki rotilin. 

W krótkim czasie po tej pierwszej próbie na­
stępuje długi okres panowania mrozu i zanik ży­
cia. roślinnego. 

lJstęp~~jąc na wiol:!nę przed promieniami słoń­
ca, mróz-mordcrca nieraz jeszcze zjawia się 7.nie­
nacluL i zabija bez litości młode roślinki, zawczc­
śnie powołane do życia odżywczem ciepłem 
wiosny. 

Nie na wszystkie jednak rośliny mróz działa 
z jednakową siłą. 

Nawet w obrębie jednego i tego samego ga­
tunku znajdujemy osobniki odpomiejsze lub l:!łab­
sze na działanie mrozu. 

Niektore ro~liny, zwarzone przez mróz, wra­
cają 'I.nowu do życia. Fakta te tłómaczą roz­
maicie. 

W każdym razie śmierć rOHliny wskutek dzia­
łania mrozu sprowadza Bię do 'I.niszczenia proto­
plazmy, tej głównej części składowej istot ży­
wych. 

Lecz co właściwie sprowadza śmierć rośliny? 
Samo zamarzanie, czy też warunki odmarzania? 

Na pytanie to znajdujp,my odpowied~ w do­
świadczeniach H. Molischa. 

Uczony ten I:ltarał si~ przedewstkiem zbadać 
doJd:adnie zapomocą mikroskopu proceB zamarza­
nia komórki żywej, aby módz zrozumieć przy­
czynę zabójczego działania mrozu na organizmy 
roślinne. 

W Bpecyalnie urządzonym przyrządzie do za­
marzania, w którym temperatura była-Hu, Mo­
lisch umieszczał żywą amebę i badał jej zacho­
wanie i:lię w klk niskiej temperaturze. Buchy 
nihy nóżek odbywały się coraz wolnicj i po kil­
ku minutach u tawały zupełnie. 

Po 2fi minutach ameba, jak równie:i. i ciec;" 
ot:lculjąca ją, skrzepły, przyczem ameba przyję­
ła pozór siatki uieprawic[łowej. Pocllodzi to stąd, 
ż~ wewnątn l:illbstaucyi %yjącej powstaje lllnÓ­
stwo hryłek lodu, kt6re powiększają się ciągle 
kosztem wody. zawartej w samej protoplazmie 
lub też w wodniczkacb. 

W tell sposóh protoplazma 
dy. przedstawia 8ię w postaci 
lIycll nitek, przecinających we 
ruukach jcdnę bryłkę lodu, w 
się ameba . 

[)()zbawiona wo· 
cienkicb spląta­
wszy8tłdch kie­
którą zamieniła 

Po odmarznięciu ameba prudstawiała wygląd 
gąbczasty i nie dawała już żadllycu znaków 
życia.. 

Badania tego rodzaju Molisch powtórzył nu­
stępuie nad pleśniakami (Phycomycctes), nitkami 
skrętnicy (:::lpirogyra) i t. d. 

Badauia te wykazały, że procel:l zamarzania 
może odbywać się w dwojaki spollób: albo krze­
puą komórki wskutek tworzenia się lodu we­
wnątrz nich, albo woda wychodzi z komórki i 
zamarza na je.i powierzchni zewn~trznej; oba te 
zjuwil:lka mogą wy~tę[Jować jednocześuie. W każ­
dym razie komórka zawsze traci przy zamar7.a­
niu dużą iloKe wody; tworzący si<i pl'zytem lód 
mec,h~~nicznie wywiera uiszczące działanie na 
zarodz. 

Do tych dwu zjawisk da się l:!prowadzić ;"a­
bój czy wpływ mrozu na organizmy rotiliuue. Za­
marzanie komórek nie następuje przy O", lecz 
w temperaturze daleko ni%szej. 

l\IikroBkopo,ye ymiary komórek są dOi:lkana­
łym ~rodldem ochronnym przeciw zamarzanill. 

W szklanych rurkach wloskowatych wskutek 
silnego przyciągania cząsteczkowego pomiędzy 
wodą, a powierzchnią szkła woda 'I.amarza do­
piero przy-10"; to samo mniej wi<icej zjawisko 
zachodzi i w komórkach r()~lillnych. 

Cbcąc zbadać następnie, j;.lki wpływ wywie­
rają warunki odmarzania ro~liny, :\lolisch wybrał 
do swych h~tclail takie ro~liny, które po ~m;erci 
w spoBób widoczny zmieniają l:!wój wygląd lub 
dają, jakie inBe łatwo dost<~p' llaBzym zmysłom 
oznaki timierci. 

Do takich należą krasnorosty, ktbre po :im ier-



·11 208 

ci natychmiast zmielllaJa swa banve z czenvo­
nej na pomarańczową (zaczynają 'ilnie fluory­
zowa(~. Jeden z takich krasnorostów, Nitopbyl­
lum pnnctatum, był' przedmiotem badań l\Io­
lischa. 

Podatnym materyałem do tego rodzaju bada­
nia okazała się też roślina meksykańska z ro­
dziny złoźonycb, Ageratum mexicannm, która po 
"mierci wydziela silny zapach kumuryny, za ży­
cia zaś nie posiada żadne~o zapachu. 

Badania, przeprowadzone nad temi ro~linami, 
tltwierclziły fakt, że ~mierć rośliny następuje na­
tychmiast po zamarznięciu. Z;darza się jednak 
czasem, że dopiero warunki odmarzania rośliny 
zamrożonej wywierają wpływ decydujący ojej 
życiu. 

:\Iolisch wybrał J mniej więcej jednakowe 
liście agawy i trzymał je w ciągu 3-ch godzin 
w temperaturze- i ". Potem trzymał te liście 
kolejno w wodzie o temperu.turze+27 11 i +1 °, 
a także w pmvietrzu o temperaturze+ 17° i Ou. 

Po zbadaniu dokładnem liści okazało się, że 
wszystkie komórki liści, trzymanych w tempera­
turze 27° w wodzie, czy też nu powietrzu, były 
martwe; w liściu trzymanym w wodzie o tempc­
raturze+l l1 tylko zewnętrzne komórki były mar­
twe; tymczasem liŚĆ trzymany na powietnm w 
temperaturze OLI wyszedł z tej proby zwycięzko: 
wszystkie kumórki okazały się żywemi. Jeżeli 
jednak poddamy roślinę działaniu temperatury 
niższej, wówczas nie pomoże już i powolne od­
marzanie. 

)Iolisch badał również wpływ na rośliny tem­
peratury nieco wyższej od O". 

Przy takiej temperaturzc rośliny stref gorą­
cycb zwykle więdną, ponieważ w temperaturze 
niskiej korzenie wolno wsysają wodę i nie mogą 
powetować strat, jakie roślina przez ten czas 
ponotli przez transpil'acyę. TytOll np. więduie w 
temparatnrze od 2° do JlI. 

Podlewanie rOlilin wodą z lodem (przy OU) 
i wodą letnią (około :'WO) wykazało naocznie, źe 
nawet takie ro~lilly, które nie więdną w uiskiej 
temperaturze, wsysają zapomocą korzeni tem wię­
cej 'wody, im niższą jest temperatura. 

Niektóre rośliny zwrotnikowe, nie posiadające 
Ul'ządzeń specyalnych do wytrzymania niskiej 
temperatury, giną już w temperaturze od 1 () do 
;' " powyżej O. 

Wogóle działanie niskich temperatur na ro­
śliny da się sprowadzić do straty wody przez 
utworzenie się lodu i zniszczenie w ten tlp08ób 
budowy protoplazmy. 

Ostatnie wiadomości. 
Mowa Pacaka. 

"Czas krakowski" w korespondencyi z Wie­
dnia p()mie~cił mowę posła młodoczeskiego Paca· 
ka, wygłoszoną w izbie podczas obrad nad wnio­
~kiem o postawienie hr. Badeniego w tltan 0-
fjkarżenia . 

Pacak z godną nZ:.Hlnia odwagą cywilną, 
wymową i energią bronił polityki hr . BadenieO'o 
tudzież ~ródków samobrouy i obrony parlament~­
ryzmu, do jakich uciekła się więkBzość, uchwala­
j~lc tak zwane prawo Falkenhayna. Hr. Bade­
n.i-~daniem mówcy objął rządy Austryi w chwi­
li, luedy była stworzona pozycya bez wyj~cia, 
kiedy dalszy energiczny krok w kierunku zła­
mania przewagi niemców hył niezbedny i w oko­
liczLo' ciach takich, że każdy krok b'urzę wywołać 
musiał. lIr. Badeni był nietylko dobrym pola­
kiem ale równie i mężem stanu, ktory Anstryi 
ofiarował wszystkie swoje zdolności i niezmordo­
waną pracę. Takiego męża obrzucać obelgami 
jest rzeczą niegodną parlamentu. 

Intencye jego były jaknajlepsze. Widział po­
niżające stanowisko, zajmowane przez naród cze­
ski w krajach korony czeskiej a my~lą jego 
przewodnią było utwierdzić pokój pomiędzy cze­
challli i niemcami Jeżeli złą obrał drogę, nale­
żuło mll wskazać dobrą ale nic obrzuca/: go po­
dłemi otlzczerl:ltwami. 

Hównie odważnie i uczciwie zaznaczył poseł 
Paeak solidarno~ć prawicy z ustawą l<'alkenhay· 
na, wykrywając przyczynę jej powstania, jej ko­
nieClmoŚĆ wywołaną gwałtami obstrukcyi, której 
twórcy oclrazu powinni byli być postawionymi 
w stanie oskarżenia. wedle zasadniczych pojęć 
ztlro\ye.i logiki i "hIszności, nie zaś ci, którzy 
ui.yli przeciw nim uprll.wnionvj obrouy • 
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Ucllwała izby odrzucająca wniosek o posta­
wienic hr. Badeniego w I::!tan oskar~enia i mo­
wa posła Pacaka są zwycięztwem prawdy histo­
rycznej i przewagi zdrowego roz:::lądku. Wresz-

I cie ies~ to zwycięztwo prawicy i zapowiedź upo­
rządkowania stOi:!llnk6w ])itrlamentarnych w spo­

, sób słuszny i prawidłowy. 
Na przyszłem posiedzeniu klub czeski oma­

wiać będzie wniosek oskarżenia rządu z powodu 
stanu wyjątkowego w Galicyi. NiQ uleO'a wat­
pliwości pisze n Politik", że klub głoso~ać b·~­
dzie przeciw oskarżeniu przez wzgląd na Koło pol­
sk.ie, które w sprawie ror,porządzeń językowych 
Wlern ie wytrwało przy czechach. 

Burzliwe posiedzenie . 
W seJmlc węgierllkim rozegrały się burzliwe 

sceny, których przyczyną był komentarz ministra 
wojny generała Kriegshammera do rozkazu ce­
Sal'za Franciszka Józefa, () przenieBieniu pomnika 
Hentziego. Minister, tuówiąc o przeniesieniu pom 
nika na podwórr.e szkoły kadetów, wyraził się, 
że będzie on wszczepiał w scrca młodzieży, 
kształcąccj się do zaw/ldn wojskowego, zasady 
honoru i uczył ią, jak na.leży pełuić powinność 
żołnierską w dniach ciliżkich przejść, l:Itojąc wiecz­
nie pod sztandarem. Komentarz ten podziałał 
lllL węgrów jak bomba wybuchaj~~ca. -

:Mówcy, których dv głosu zapisało si~ 14,' pod­
nie~li komentarz ministm wojny jako ubelgę dla 
W~gier. 

Takiego komentarza wojny scierpieć nie mogą, 
i minister, który tlobie nall pozwolił, musi być 
usuniętym z urzędu, w przeciwnym bowiem 
razIe Węgry sami wymiel.ą sobie I:!atysfakcyę. 
Ministrowi wojny niewolno rzucać si~ w murach 
Budy, jak jakiemu sołdatowi . Pomnik Hentziego 
mu:::!i być całkiem usunięty. 

Minister honwedów }<'ejervary objaśnił, że re­
skrypt ministra wojny ogłoszony został bez wia­
domości rządu węgierskiego i odnosi się jedynie 
do grobowca poległych żołnierzy. Mowa Fejer­
"aJ'ego uader ujemne sprawiła w izbie wrażenie. 

Zapowiadają bliskie ustąpienic ministra wojny 
Kriegbammera, :który ma być mianowanym ko­
mendantem wojtlkowym w Rośnii. 

Odsłonięcie pomnika Sobieskiego we Lwowie. 

Wczoraj Lwów przybrał od~więtną postać. Do­
my na ulicach, przytykających do placu, na kto­
rym wznosi się pomnik tlobieskiego, przystrojone 
zielenią i flagami. Od wczesnego ranka tłumy za­
legają ul. Karola Ludwika, Jt1gielońską, plac Go­
łuchowBkich i wały hetmauskie. Porządek wzo­
rowy. Pogoda wiol'!enna Uroczystość odbyła się 
. ciśle według programu. O godz. 10 rano k::l. 
arcybiskup Morawski odprawił w a!·chikatedr:.-:e 
nabożeństwo podczas którego mowę wypowiedział 
ktl. Wróblewski. W nabożeństwie wzięły udział 
instytucyc rządowe i autonomiczne, '\'Bzytltkie kor­
poracye miejscowe, delegacye "i,okołów", oraz de­
putacye wielu miast aglicyjskich z wieucami Po 
nabo/'eństwie wszyscy obecni w kat.edrze ruszy li 
w pocbodzie ku pomnikowi. Po odczytani n aktu 
odsłonięcia pomnika przez dyrektom ar Jhiwum 
miejskiego. d-ra Czołowskiego, za ural gIoii prezy­
dent miasta dr. Małachowski i w przelilicznej mo­
wie wskazał na pobudki, które natchnęły miesz­
kańców Lwowa do wzniesienia pomnika obrońcy 
chrześciailstwa. Następnie przeciął nim zasłu­
ny, osłaniącej pomnik który przedstawił się 
wBzystkim w całej okazałości. Po ocl~piewaniu 
kantaty przez ,.Lutnię" miejscową odbyła się de­
filanda korporacyj i instytucyj, które na pomniku 
składały wielICe i odrzucaly go kwiatami. W po­
łudnie oobyło się przyjęcie delegacyj, w rątnszu, 
Osób tysiące. Odczyty dla przybyłych włościan 
wygłosił pp. }{I:llle, Nittman i l\Cajcrski, O godz. 
3 i pół popołudniu odbyło sili uroczytlte przedsta­
wienie w teatrze hr. Skaruka. Odegrano "Dziką 
różyczkę" Blizińskiego i "Pazowie królowej Mary­
:oieńki" Dunieckiego. Krzesła zaj~te przeważnie 
przez wło~cian, przy byłych na uroczystość Wie­
czorem odbył się wBpaniały raut u prezydenta 
miast.a <1-ra Małachowskiego. R 

Połączenie się resllUblił<. 
Z;apowiadanc odda wnn. połącr,enie et wóch rze· 

czypospolity"h w Afryce południowe:, Transwaal­
skiej i Oranżyjskiej, dochodzi do I:!kutku. Prezy­
dent 'l'rantlwaalu Krtiger ma sili podać do dymisyi, 
na czele zaś połączonych w .i edu'1 caloM poli­
tyczną rzeczypospolitych stanie prezydent rzeczy­
pospolitej Oral1~yj8kiej-Steyn . Obie rzeczypoBpO­
l i te dążą do połączenia Bię tuk ze względów 
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finansowych, jak politycznycll , głównie ze wzglę 
du na łatwieisze i skuteczniejsze w spójni prze­
ciwd1.ialanie naciskowi anglików 

'relegl'anly. 

Paryż, 22-go listopada. Wyszedł pierwszy ze­
szyt kBiążki Esterhazego "Za kulisan.i sprawy 
Drey fusa". Antor o~wiadcza stanowczo, że wszJst­
ko co czynił-- czynił z rozkar,u pl'zełoźonycb; był 

ty lko narzędziem sztabu generalnego. Dyktowano 
mu wszystko, nawet jego list do prezydenta i ka­
zano mu bić się z Picquartem . Bsterhazy nie przy­
puszcza, żcby sz.tab nie wiedzial () f,1łszerstwie 

Henryego . O śmierci Henryego powiada: Musiał 

umrzeć, bo za dużo wiedział. Ja nie mam talen­
tu do poświęcania Bię , wiliC bytem ostrozniejszy. 

Paryż, 21 litltopada. Wczoraj po południu na­
stąpił w restauracyi Champeau przy placn Gieł­

dy tltraszliwy wybuch. Podłoga l:! al i rcstalln\cyj­
nej l1leghl zupełnemu zunrzeniu; krzesła i stoły 

rozbite zostały na drzazgi. Z :~O obecnych gOHci 
kilkunastu pouiollło ciężkie lub lżejsze rany. Zmar­
ły dwie osoby, które przecbodząc ulicą poniosły 

.st.,·aszliwc rany od odłamkc'1\\' okua wystawowego. 
Wybucb natltąpił w piwuil"Y, gdzie zabity został 

jeden robotnik. Prefektura policyi przypuszcza 
wybuch gazu. ~ąsiednia kamienica uległa znisz­

czeniu. 
Antwerpia, 22 listopada. Nadeszła tu wiado­

mość, że parowiec Północno-Niemieckiego Lloydu, 

nKoblenz" zatonął z GOO pasażerami. 

Madryt, 22 listopada. Oczekują tu lada chwila 
dymi::lyi gn.binetu. Zapowiadają umiarkowany za­
chowawczy gabiuet z Silvelą i Poln.vieją na czele. 

Hamburg, 22 listopada. Trzydziestu austrya­
ków vod wodzą posła do parlamentu austryup,· 
kiego Schonerera przybyło do l"l'iedrichsrub, zło­

żyło wieńce na trumnie Bi marka. Schiinerer wy­
powiedział mowli. W czasie pobytu niemców 
ausryackicb we Friedrichsrllb nie było nikogo 

z rodziny Bismarka. 

Seul, 2-go Listopada. Poslowie angielski, Ja­
poński i Amerykallski zaprotestowali przeciwko 
rozporządzeniom rządu koren.il::lkiego, dążącego do 
zatamowania handlu, prowadzonego przez cudzo­

ziemców wewnątrz kraju ' 
Paryż, 22 Listopada. Piqllart ma być wypnsz­

czony z więzienia. 
Kraków. 22-go Listopada. W 'ral'llowie zam­

łmięto wszystkie szkoły z powodu epidemii szkar­
hl.tyny. 

Dnia 2l h. m po I{]''-, t kiuj i cittżkicj ehol'chie 

]ll'zunioHla ~i ę clo "iu("zno~ci, pl'zuży"'~zy lat Hi; 

b_ p_ 

Oebora l Dobraniekich 

H E I M A N. 
,rYPl'owadzenie zwłok odl>ę­

dzie się we grodę () g. 11 1'<1,no 
z domu ~~ fi przy ul. .Nowo-Ce­
gielnianej, na kt6rc zapmHza :ima­
jOlllych i przyjaciół 

Stroskana Rodziucl. 
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Rozkład Pociągów (Zimowy) 
PolecaIll Szallo,vllej Pu­

bliczności lUÓj 
ODCHODZĄ z ŁODZI. PltZYCHOD Z 4 DO Ł O D Z I 

. Ł Ó D Ź 1 *12.351 *12.:351 ~ I 9J)7 1 1.41 1 5.40 1 "8.41 ~·:3,111 .'5,04 1 9, 151 j 2,4°1 4,15 1 *8,091 '''1('),52 
-- - -- .,~ .... ,r .... ,_~".._ .. ... ."..., .. ~ ... .-c' _ ..... ~.--..-.. ~..-~,.,,. .. -,",~ ... "' .--~ ._ .. J: __ I----''---.....i.---!---..:...----r 

ZAKŁAD PRZYCHODZĄ z LODZI DO STACYI ODCIIODZĄ DO LODZI 

Koluszki 
Skierniewice 
Ruda-Guz, 
V{al'sz(:tw~l. 

Moskwa 
Petersburg­
Tomaszów 
Bziu 
Kielee 
l?~\(lom 

Piotrków 
Częstocbowa 
Zil.,yiercie 
Dabrowa 
SosI10wiec 
"'ro\lław 
Granka 
\ViedllIl 
Aleksam1rów 
Cil;lcIJoeinek 
Bydgoszcz 
Berlin 

*1,38 
*4,37 
• 5,13 

6,00 
2,08 
7,:5R 

*2.55 
*5.53 

7,43 
8,47 

*2,,11 
*4,10 
*5,06 
'*5,52 

6,10 
12,21 

6,00 
4,09 

*1,:381 

7,.u 
8.3 7 

10.50 

-

I 
-
-
- I 

*4,151 
7,34 
9,19' 

10,37 
11,05 

5.57 
11,00 

7,35 
8,26 

1000 

- I 
10,14: 

2,30 
4,20· 
3,50 
9,i3 

11,41 
12.55 

2,02 
2,25 

*(1.01i 
1,50 

;('9,56 
3,10 

~·7,19 

'5441 
I 

11,00 
1,06 
1,46 
3,00 
8,2a 

2,38 
:3,36 

5,00 
10,08 
12,03 

4,2i! 
*11,08 

"'1,58 
*12,49 

12,24 4,13 
2.44 ~'6,19 

8,5H *7,~8 
5,02 '''8,83 
5,25 *8,55 

4,55 

*6,43 
*8,00 
*8,40 
'*9,35 

6,23 
12,38 

'*9,34 
"'11,50 

*8,30 
7 OJ 

*9;20 *1~,25 
'!.-9,55 

712,19 
fi,27 

'fl,28 
• tO, 36 
'11,1 
'12,:34 

*2,08 '.l,Ol 8,33 
*1,06 *1,21 7,11 

*11,09 6,30 
*11,55 *9,20 '5,25 

4,38 "'8,53 
*9,38 

tOO 
·'12,38 
~10,13 

*9,18 
*3,07 "'5,04 
*1,21 '1,56 

' 12,25 "'12,01 
*11,25 1 *10,33/ 
• 11,05 "·10,05 

5,01 5,01 
*11 ,25 *10,30 

1,04 1,04 
*3,16 

'Y'10,20 
'1'12,43 

'i'7 ,54 

11,37 
10,11 

9,30 
8,15 

*10,23 
10,13 

8,25 
6,10 

5,:35 

3,28 
i,15 

12,50 
'*7,53 
~'8,23 

1,42 
11,38 

'10,34 
9,15 
8,50 

*12,24 
9,25 

·9,54 
8,45 
7,55 

*5,29 
~12,OJ 

Pociągi oznaczoue ę.wi<tzdk,~ C<) kursują pomiędzy godziuą S-tą wie('.zór a 6-tą rano. 

I 
*7,06 *10,05 

*9,06 

I 

-;51 1 

;\,23 
1,43 1 

1,5°1 
5,58 
3,45 
2,37 
1,27 
1,05 
6,02 
1,30 

~7,29 

~7,35 

• 8,25 
*6,10 

3,20 

6,40 
"'12,27 

TAPICERSKO 
DEKORACYJNY 

Piotrkowska 81 w Lodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe praz przyjmuje 

roboty na mieś('ie po cellach umiarkowanych. 

Z poważaniem 

I~-·_·~·_·_~~~~~~~~~~~·~~~~ 

I ! ~~~cyalny ~k!aQ rar~ VI '~QZ! ~ 
,', ... " ;} .. "':..:.. ~ < '" " ~. -HACELE ks~aItu 1-1 do PODKÓW 

(PATENT NEUSS) 

Pozostają zawsze ostremi. Uniemożliwiają zatratę. 
Jedynie praktyczne na gładkie i śliskie drogi. 
Wystrzegać Się podrabiań. K,tżcly orygillalny hacel 

opatrzony mInką fabryczllą 

CENNIKI NA Zi\DANlE BEZPŁATNIE i FRAr CO, 

Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 
Krzysztof BRUN i SYN 

]243 w Warszawie, Plac-Teatralny. 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
IV oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów ~Hozwoju" tylko rb. 1 i za oprawę w płótno 

angielskie, z wycj.~kami 40 kop. (Dw,t tomy o}tmwione są razem.) 

Stara Warszawa zawiem histoJ'yę miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błogosławiony Ladysław 7. OieInowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje mia~ta. :5) Warszawa za panowani<t Ksiąząt Mazowieckich i Czerskich. 4.) Jazdów. 
5) Ksiąze Janusz Starszy, Anna Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na l\Ia­
ZOW&zu. 7) ])a\,ue mury. t:$) Wewnętrzne dzieje miasta. ROZWÓj Warszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w \Val'szawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza­
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Ksiąząt na Czersku i Warszawie. 13) Początki Nowego 
Miasta i stosunek tegoz do Starej War.~zawy. Dawne wodociąg i w Nowej i Starej War­
szawie. Ko~ciół Panny Maryi. 

T O M II-gi. 

1) ~ztllka, RzemieśluillY· Kolnmua Zygmunta nI. 2) Zabytki ślnsarskie w War­
sZ'<lwie. 3) Dalsze losy Jal!illowa. 4) l{atllsz, Burmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia 
i naclaJlia Królewskie. Grunta miejskie, CZYll8ze, Ulice. 5) Dawne na.czynia apteczne n 
K. Wendy w \Varszawie. 6) Kościół P. Maryi na Nowem Mieście. 7) Fukier. 8) Otwarcie 
Instytntu Ród 1l1iner<t.Jnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniądze, Mennice, Miuucarze 
10) Bra1l111 Nowomiejska. j 1) O Herbie Starej \Varszawy. 12) Monografie. 

nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER "T Kaliszu, 
poleca "'\'ój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w iustrumenty 

włallne najll ow,zej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodl';i przy ul. Piotrkowskiej 
M 132, przyjmuje zamówienia na iltrojcnia i reperacye. 

II W. L. KOS~JL ! 
~ ~ 
~ ulica Przejazd ~~ 8. ~ 

I- POLECA. ~ lJ6 Wyborne, gotowe do użycia, farby. olejne do zaciągania podł.?g. ~ 
~ malowania drzwi, ok.ien, sP~'zętów l maszyn; ~ boga;ym, wyb~I~e. ~ 
~ farby lakierowe, lakIery Spll'ytusowe, stos~wll1e do zelaza, SkÓI!, '!Ił 
~ drzewa, wyrobów słomkowych l szklanych. 6<>8 tI 
~----_.~.~ ••• _ •••••• _---... 

ADMINISTRACYA 

"Mleczarni Ziemiańskiej" 
DZIELNM N2 30, 

I . za t- htdomil\ 8z PublicZllOŚl\ ze codziellnie dostal\ moze sWleze masło, które 
~a 10nol.e . o ;u 'wyrabia J:ak rów;iez Śmietany kwaśuej, śmietanki słodki.ej i na zall1~ ­
SIC na llll JQ, . . . .' .. U(la'e sle w Z" I-ładZie '-,' śmietany kremowej' mleko dwa razy dZleUllle slVleze Splzv _ J. '_ ~,,-
wl(J~~ek' . rozwozi sie po 'lll i(l~cie , na żą(lanie we flaszkach roznosI SIę po ilOllUlCh. 

woz al11l - - Z A R Z.Ił: D. 
1284 

Polecamy 
następujące fIrmy: 

Składy broni. 
Wacław Matiałko przy ulicy Pjot~kow­

skiej J\f2 92. Przy skłac1zie sprzedaz wą~ 
stęplowych, oraz fabryka piluików. Brou 
róznego kalibru i gatunku. 

Teren wyciecze. 
W Bedoniu w ogrodzie Helwicha 110WOll­

rzadzona sala tańców i teren dla za­
baw towarzyskich . Na mieJscu łuwi(1le 
i łodzie. W lloblizll lasek: 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski , Budowniczy, l:lelle­

dykta 28 . Plany budowlane. Kościoły. 
Oceny do 3sekUl'3cyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. \Vszelkie 
:'oboty w zakres budowlany wchoclzące. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. IIIleczarnia, Śre ­

dnia" 3, Filia Piotrkows~a J\f2 59 
w L o d z i, urządzOllll. na wZor nNac1-
świdrzanki w Wa.rszawie. Poleca w~zel­
łde pro(lnkty wiejskie, zawsze świeze i 
w wyborowym gatunku. - Na miejscu 
wszY.9tlde pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 
Wł. Gostyński i S-ka. 'l'owarzystwo Ak­

cyjne. Fabryk" wyroiJów zelaznych. -
P i o t l' k o w s k <l;NQ 1. Poleca: Łóżka' 
meble żelazne, matorace, kołdry i wszel­
kie uaczyllia \v zakres gospodarst,,-a 
miejskiego jako i wiejskiego wchodzące. 
Filia przyjmuje zamówienia na kOllstruk­
cye zelazne. 

Księgarnie. 
H. Milbitz, P i o t r k o w s k a la. Księgarnia 

i skład nut, lJOl()ca: Wielki wybór ksią­
żek do 1\ahożeństwa w ozdobnych opl'a­
wa~.h. 

FDtografi~nze zakłady 
s. Plotrowicz, zakład fotograficzny, Nowy 

Rynek 6 w Łodzi. Filja w Pabiauicach. 
Tuzin aabinetowych rs. 8, wizytowych 
rs. 4. 'Oryginalne Portrety Mickiewic~a 
z liter złozone, po 1'8. 2 do llabycla 
w księgarlliacll.· \V \Varszawie n Ko-
lińskiego, Marszałkowska 122. 604 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pienvszy łótlzki zakbd re­

peraeyjuo-krawiecki uajpiękniej reperu­
je, przerabia, nicuje czy~ci, pierze che­
micznie garderobę męzką. Zachodnia, lI a 
przeciw kantorn banku państwll. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkow~ka N.r. 
poleca w wielkim wyborze scyzorykI, 110-
zyczki, brzytwy angielskie. Przy skbdz~e 
zakład reperacyjny przyjmuje wszellrH:\ 
reperacye ual'zgdzi chirurgiczllFh i no­
żowniczych. 
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1~~~lot~&~fz~~!!~:~!f~{::~~11 :~o~;~~~:~~~~::!;~~:~:::.' 
~ . ł . T d . I H . k' h l ~ I dniej) Rano od 8-11; popołudniu; ; za ozona przez a eusza f gnacegD anie f C . ~ ! od 5-8; ,:Ul" o:::: popoludniu. 

Ś'0. IV roku szkolnym 1898/9 oLwarte następujące knrsy: ~ 'I . I 
~ Kurs fortepianowy. Przygotowawczy od '1.2-1 roku: niższy 2 lataj śreclni 2 lata: wyższy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ ,;~ PRAKTYCZNA 1!,!)WOSC:-,: 

~ 
Niżazy 2 lata: liredni 2 lataj wyższy 2 lata, - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lataj wyższy 2 lat·l. - Kurs śpiewu so- ~ .... G l - b l CI 

lowego_ Niższy 2 lata; śrellui 2 lata; wyzszy 2 lata. - Kurs teoryi i kompozycyi. Niższy 2 lataj średni 2 lata; wyższy I'~ O enle ez myc la! o 
Ś'0. 2 lata, - Kurs organowy. Niz8Zy 2 lata; wyższy 2 htta. ~ ==0 w zZ,aly,łaGUZmie UfrNYZTyeAr,S.kim =;0 I 
~ Kursy: kontrabasowy-fletowy-klarnetowy-fagołowy-kornetowy-waltorniowy-puzonowy-łubowy. ~ 

~ Jako doda.tkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i e~tetyka. ~ ~. Piotrkowska~ ~ .~: 
~ Prośby podaje się do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- ~ ':;l~OMON VNZ:l~;XVlld , 

~ tryki i świadectwa szczepienia, ospy. ~ 

~ vVpiH na klU's przygotowawczy 50 rubli roczme. ! 
M. ZIELIŃSKA ~ N a wszystkie inne kursy 80"" ~ 

~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 

~ Szczegóły w kancelaryi 8zkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86J od 10-2! od 4-6. ~ 
dawuiej 

PRZERADZKA 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ przyjmujo sn 'mio. kost ynmy, okrycia . 

iVykon1~uie ~zy1!kie, akuratne, Fason z 
doc1atkaml od 8 rb. Gotowe bluzki i. ma­
tiuki od r/') 13 we!lIianll. 

ł 

I 
I 

• ces 
>< 

• -c: 
• -

::",.:: 

• -
C) 

n 

--- --

....c:::l I Lekarz- D b" l . 0(1 (l-lO zrana. I 
~ ChOl'oby zę\)ilw . ,,,ty,ta ą IOWS n I Wlm.l, O,,,,,,.k l 80bo", P=-:> 
s::...- I D" 8t 1" Od 9-10 zralla, <==:) 

<tS Choroby kobiece . I. an nevVICZ Czwartek i Nie<lzielu. I I ....c:::l .~ 
~ Dl" L Bondy Od 10-11 zraua N o 

....c:::l 
~ Choroby dzieciulIe ___ f • Codziennie. I Q';) o 

"C >r:> 
~ c: Dr Fankanowsld O,d - 12 zrana ::=-:, < Choroby wewnętrzne 

c... ci...ci • ( , Ponied., Sroda, Piątek i Sobota. o 
~ ej ~ 

o Q 

~ ~ CllOrolly welleryczne i mo- Dr. Dworzaiwzyk O 1- 2 po południu. ~ h .... 
~ -en r czopłciowo.,.., Niedz., IVtor., Środa i Piątek. <1)- >,,.g "O 

..§ .g' Choroby wewlIQtrzne i c1zie- D W· ~. l . , Od 11-12 zrana 
~ o- Q .... rn 

c.,:) ~ • r. lsnlews n I'wtorek, Czwartek i Niedziela. o o ~ 
~ ~' Cllllle..."., o- .-

Dr M,trlHywsld Oe1 2- l) po południu .~ 
"O 

~ M ~ 
~o::t C]loroby oczu • ( '- Codziennie, oprócz Nie(lzieli. '" ~ ~ 

<1) ..!<l 
<tS Dr. Rontaler Oc1 S- Q zr>lna o;S -o.. ~ 

c:c 3: Choroby nosa, g-ardła i uszu 'Wtorek , Czwartej,: i Sobota. 
...., 

~ ...;J ...--.t ej ~ ~ ~ 

Dr. Golz Ot1 - 2 po południu c... Q 
a:> '" c:c o Choroby skórne i w !:lneryczne !,ouie~lziałek, Czwarto i SObota.1 O r.n 

~ 
<tS -- c.. Choroby wewnę trzne i ner- Od :!-;3 ]1,0 południu I en Dr. Tochtermanu ~ wowe i dzh\łek ::>roda i Piatek. _ __________ _ ~~-___ -_-- POD e, . 

I 
I D IJ] 'b' ~ l' I Od 3- 4 1,0 llolnduin 

Choroby kobiece . . . . 1 r. D iI InS iI Pouiedziale '" ~roda i Piątek, 

MWł 

MYDŁO 

Congo Z Fortecą 
poleca 

J. D. SOMMER 
Faby ka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
Reprezentant na Łódź i okolicę: L GLOCI<, Zielona 7. 

I Syndyk tymczasowy 
F I UHt8y upadłości I 

I Alfr~ua NCUlllana. 
Na z<lHa(]zie art. 502 Koel. Rantl!. wzy­

wa w~zy,;tki h \Viel'zycieli tej ma"y, !\hy 
w ciągu dui IJzter(lziestll oś wiadczyli niżej 

pOl111isanemu ::>yndykowi, z jakich tyhlłów 
i eo tl0 jakich sum są wierzycielami i ty­
tnły swoieh wierzytelllości, bądź ua ręce 

jego, bądź w kancelaryi l wydziału Sąrlu 

Okręgoweg'o w Piotrkowie zroźyli. 

Antoni Żelazowski 
ADWOKAT PRZYSIl~GŁY. 

Nowy-Rynek 9. 

t!~~~~I •• ~~~5I ~ 

,. P I EC E • • Zelazne 

• Krzy~zt~r Bru n i ~yn 
'w Warszawie. 

OGłOSZENIA DROBNE. • 
D o wyllaj ę~\ia od Nowego Roku sklep z 

pokOjem, przedpokojem i kuohlli<1, 'Via­
clomośe w ka.utoJ'zo slllzących, ul. Za~ho<lnia 
M 27, 

Dnia 16 listopada zg'ubiłom pugilares, w 
ktln'em znajclowalo Hię l'll, ~ 115 k, go­

tówką, weksel wystltwiól1y pl'zezemnie na 
zloclJlIie Sznwallla 11:\ rio. 50 l,łatuy 20 lip­
ca r. h., a protestOwally dllh\ nastęIJllego 
oraz kill,a osohistyeh uot,ttek. Uczciwy 
zllalazca zechce zg'ulJę zwróoić za wyna­
grodzeniem do Hedakeyi niniejHzego pisma. 
O~trzegam przytem, ze wyzej wymieniony 
wek~el, jako wykupiony przezemnie W' ~wo­

im terminie uic nm za(lLlt::j wartości. 
'VYillCOll t y Kauiewski. 

J est do mthycia po COllie zniżonej wyszłe 
obecnego cza'n 1(; :l ze~zyty czyli 21 t . 

(od litery A <10 lo'. ) Wielkiej Encyklopedyi 
]Jowsz. ilu~tr. wydania 1:>. ::;i !wr,~kiego. ",,' ia-
domo~ć: Kas~a llO\'-. F. L l\guua. 473 

Mło.c1y into]~ge~tlJy w:trsz:lwiak, fa(\ho­
Wlec hrallzy ze ! ~lzl,eJ, ]lLJ~zuknje " fa­

brykach pracy: kontrolera, p od-nutj~tl'a luh 
magazyniera. \Yiadołllo~ć ulica AlIllrzeja 
J{§ 19 m. 1Iu. 476. 

przyjmUję zamówienia. ua wieczorki ta­
ueczne na s' :rzypl'e i fortepian lub en 

semhle. Skłaelowa 14 m. o. 466. 

1i' JOfI'I':,.~:~' ~R~ 

W PRACOWNI SUKIEN 
~~$iJ' ~~ ~ Z~PISY II do Kursow Handlowych­

~ Cy:rkle:ra., ~ 

S prawy sądowe przyjmuje; uII,nwy, '~tize,­
kie akta prawue, pro~by i podania do 

wszystkieh Władz redaguje Askanas, p. 
adwokat, ]ll'zysięgł . Cegielniana 15.. 443. 

da.:rr.l.skich i dziecin.n.ych 
EMILII HORST, 

Zaginęła karta pobytl1 .JaLl;!' HerpeL wy­
dana z g,niny Bnsk z powiatu Stopuic-

~ieg_·o_. ____ ____ 4-71 ~ I'e NAWROT 37: ~ I 
~ " lwzv,l' ll1U,J' >I, sip, codzielltl1'e ~ , zagiuęJa kHl'ta l)ohytu, wydana z magi-
~ J ~t" 1iL~!I .tratll m. Lodzi AU>:IINtn, H,tlzlera. 

Piotrl(owska M 81, (na. drngiem piętrze) 

PRZYJMUJE SIĘ SUKNIE DAMSKIE DO ROBOTY od 

?I I f$ ocl 12- 2 pp. i od 7 w. Z:;inął paszport IHL kolei, wy(lanylla imię 
~ I ~ CI A_udrzej,\ Miohty ]lrZOZ wójta gmiuy 

Rb. 4. ~ '" PRZYJ~ruJE Sll~ DOlWSLYUIL .'. i\[ie~zk6w llowi:lt~l łlIiel'how~kiego, glllwruii 
~ I ~iJ) D I l -, Kieleckiej. Z1oz'.'c w t\ltej~z'_' 1l1 lnagiNtra-CAl o , asy l'l'zyg otowllwczoj nie wy- .1 

Tamze wyncza się kroju cysternem Wortha przez c:o;a,s li tygodni. 'Ya- ;1P; I ' magamI nmiejQtnoś.· ć ozy tania i pi-~ eie. 4-77-3 
run 'd przystęplle . 1272 -

'7 sama. 1299, Z<)l!:illęht karta pohytu I:>tllnislaw<t Ka-
, ~A,..A ~ I .a!~l1I'-AtIlal~~~~~~~ hlsldego, wydMllt z 1Ilagi8tratu miaHtl) 

'~JM'~I!blJI~~ '~ ~Wfrjl')~fil!'ll~IllilII!m'II~ __ um. Łodzi. 474-3 

A03n0 3.1eHO U;CH3ypOIO, r .. [O)l;3L 10 IloJl6pJI '] 898 r. 
Reclnkwr i wydawca W. CZAJEWi")KI. W drukarni J, GRA.BO\VdKIl~GO i tl-ki. 


	Rozwoj1898nr268str (1)
	Rozwoj1898nr268str (2)
	Rozwoj1898nr268str (3)
	Rozwoj1898nr268str (4)
	Rozwoj1898nr268str (5)
	Rozwoj1898nr268str (6)
	Rozwoj1898nr268str (7)
	Rozwoj1898nr268str (8)

